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POZNAŃ 6 sierpnia.

Republikanie francuzcy tryumfują, jakeśmy to wczo­
raj pokrótce wspomnieli, z powodu zwycięztwa, jakie od­
nieśli przy wyborach do rad jeneralnych nad przeciwnemi 
sobie stronnictwami. Tryumf ten, przyznać należy, jest 
w części usprawiedliwiony. Rady bowiem jeneralne — 
jakkolwiek są korporacyami, które załatwiają sprawy wy­
łącznie administracyjne w swych departamentach, mają 
wszakże i pod względem politycznym znaczenie, gdyż 
wspólnie z radami municypalnemi wybierają tych człon­
ków senatu, którzy nie są dożywotnimi. Senat zaś, jak 
wiadomo, stawiając często opozycyą Izbie deputowanych, 
był zaporą przy przeprowadzaniu planów p. Gambetty. 
Republikanie zatem, odniósłszy zwycięztwo nad swymi 
przeciwnikami i zyskawszy większość w radach departa­
mentalnych, pozbędą się niewygodnej opozycyi i wpro­
wadzą do senatu wyłącznie swych zwolenników. Nie 
potrzeba będzie zatem urządzać tu jakiegoś coup d’etat 
i w sposób niekonstytucyjny, jak to początkowo za­
mierzano, rozpędzić senat, kiedy w sposób najlegal- 
niejszy da się przeprowadzić jego puryfikacya i ob­
sadzenie krzeseł senackich żywiołami republikańskie­
mu Zwycięztwo więc republikanów — jak widzimy — 
nie jest małe. Niedzielne wybory były nie zu­
pełne, ale cząstkowe, — ustępowało z rad departa­
mentalnych 1412 radzców, w których miejsce wy­
bierano nowych. Z występujących wyznawało 744 za­
sady konserwatywne, a 688 republikańskie. Z wyjąt­
kiem wyspy Korsyki, która wybiera 13 nowych radz­
ców, znany już jest rezultat wyborów z wszystkich de­
partamentów. Sama Francya wybierała 1399, i z wy­
branych, jakeśmy to wczoraj donosili, należy 902 do 
partyi republikańskiej a tylko 372 do konserwatywnej; 
republikanie zatem zdobyli 240 nowych krzeseł. Cho­
ciażby konserwatyści mieli przy wyborach ściślejszych 
tu i owdzie przeprowadzić swych kandydatów, nie zdo­
łają już powetować doznanej klęski. Temps oblicza, 

' że na 90 rad jeneralnych będą republikanie w 65 pa­
nami. Republique française wspomina nawet 
o 70 kolegiach jeneralnych i twierdzi, że konserwatyści 
utracili jednę trzecią dawnych swych członków. Zwy­
cięztwo republikanów nabiera już i z tego względu tćm 
większego znaczenia, ponieważ żaden z pięciu kandyda­
tów miuisteryalnycli nie przepadł przy wyborach i na 
60 członków Izby i 20 członków senatu, którzy ubie­
gali się o godność radzców i których uważać można za 
głowaczy partyi republikańskiej, wszyscy odnieśli zwy­
cięztwo nad swymi przeciwnikami. Z trzech grup ino- 
narchicznych największą ponieśli klęskę bonapartyści 
i nawet, jakeśmy już donosili, naczelnik ich, książę Na­
poleon, poniósł klęskę na Korsyce, tej kolebce swych 
przodków, zyskawszy jedynie 819 głosów przeciw 1707, 
które otrzymał jego przeciwnik republikański.

Rzecz ciekawa a dotąd nie wiadoma, która z czte­
rech grup republikańskich, t. j. radykalnej lewicy, repu­
blikańskiej unii, lewicy i lewego centrum, najwięcej prze­
prowadziła kandydatów. Jeżeli prawdziwém jest obli­
czenie République française, to lewica i unia 
republikańska najwięcej zdobyła krzeseł w radach, po­
biwszy kandydatów lewego centrum, głównie odcienia, 
reprezentowanego przez Dufaura. Jeżeli wiadomość ta 
się potwierdzi, to i wyborcy, tak samo jak rząd, postą­
pili jeden krok naprzód na lewo. Jak donoszą dzienniki 
z stronnictwa Gambetty, ponieśli również klęskę w wszyst­
kich okręgach wyborczych kandydaci nieprzejednanych, 
z partyi Rocheforta. Mimo, to, jak sądzimy, nie potrzeiiuje 
się Rochefort tak bardzo smucić i łatwo w tćm znaj­
dzie pociechę, przypomniawszy sobie, że każdy początek 
jest trudny i może z tym większym spokojem wycze­
kiwać końca, kiedy widzi, jak rząd i partya jego nieu­
stannie posuwa się naprzód w kierunku radykalnym i 
w ten sposób ułatwia mu ostateczny tryumf.

Zwycięztwo to nieprzyjaznych Kościołowi republikanów 
nawet w tych okręgach, które uważano za niezdobyte 
warownie katolików konserwatywnych, tćm więcej jest 
zasmucające, jeżeli sobie przypomnimy, że stanowisko li- 
beralno-radykalnego ministerstwa mocno było już przed 
wyborami zachwiane. Rząd bowiem przez wydanie 
dekretów marcowych, zagrażających religijnej i obywa­
telskiej wolności i przez udzielenie amnestyi komuni­
stom, podkopującej podwalmy porządku społecznego, 
wywołał w kraju silną opozycyą w tym stopniu, iż 
stronnictwu konserwatywnemu me tak trudną byłoby 
rzeczą wywołać z czasem większe przesilenie i zgotować 
upadek panom Freycinetowi i Gambecie. Zwycięztwo tych 
ostatnich przy wyborach jeneralnych zmienia teraz stan 
rzeczy i wytrąca biońzręki stronnictwa konserwatywnego. 
Republikanie, będąc dziś panami w Izbie i senacie, 
mając nadto po swój stronie poparcie rad departamen­
talnych, mogą z daleko większćm, aniżeli dawniej, po­
wodzeniem, prowadzić kulturkampf, rozpędzać kongre- 
gacye religijne, gnębić swych przeciwników i przeprowa­
dzać swe zgubne w rezultacie dla Francyi zamiary7, 
lak przedstawia nam się obecna sytuacya w Francyi, 
wywołana zwycięztwem stronnictwa * republikańskiego 
przy wyborach do rad jeneralnych. Co zaś było po­
wodem klęski konserwatystów, trudno jeszcze rozstrzy­
gać. Przyjąć jednak można, że konserwatyści rozbici 
są na trzy obozy, nie działali jednozgodnie i me roz­
winęli należytej agitacyi, mianowicie nie korzystali 
z opozycyi i nieprzyjaznego rządowi ruchu, jaki i 
w szerszych warstwach ludności francuzkiój budzić się 
począł z powodu dekretów marcowych i sprowadzenia do 
kraju deportowanych komunistów.

Jakeśmy wczoraj donosili, odrzuciła angielska Izba 
lordów bil rządowy, przyznający dzierżawcom irlandzkim

pewne prawem oznaczone wynagrodzenie przy eksmi- 
syach. Klęska gabinetu p. Gladstona jest tern większa, 
jeżeli się rozważy, że i w Izbie niższej zdołał on, słabą 
jedynie większością 74 głosów, przeprowadzić ustawę. 
Podczas > rozpraw w Izbie niższej oświadczył p. Glad- 
stone, iż rząd nie pozwoli nigdy na usunięcie z po­
rządku dziennego żadnej ustawy, którą uważa za zba­
wienną dla kraju. Kategoryczne to jednak oświadcze­
nie nie poskutkowało i sami członkowie stronnictwa wi- 
gowskiego tak silną stawili opozycyą, iż gdyby nie 74 
głosów homerulerów, byłby bil upadł. Nawet sami 
członkowie gabinetu, którzy czuli się pokrzywdzonymi 
w swych prawach jako właściciele, ważne podnosili wąt­
pliwości, a sam nawet lord Hartington miał zamiar zło­
żyć swą tekę. Porzucili zaś, jak wiadomo, stanowisko 
rządowe podsekretarz ministerstwa dla Indyi, margrabia 
of Landstowne, który podczas rozpraw dopatrzył się 
w ustawie dzierżawnej groźnego dla właścicieli niebez­
pieczeństwa. Za jego przykładem poszło jeszcze dwóch 
znaczniejszych członków stronnictwa liberalnego. Czy 
gabinet raz jeszcze wniesie w Izbie bil dzierżawny, nie 
wiadomo; telegram londyński donosi, że na wczorajszem 
posiedzeniu Izby oświadczył Forster, iż rząd mocno 
ubolewa nad odrzuceniem przez Izbę lordów ustawy 
i nie ma zamiaru nowego przedłożyć projektu. Rząd, 
jak dalej mówił Forster — dawać będzie pomoc sądom 
w Irlandyi przy wypełnianiu ich obowjązków, i wzywa 
członków obydwóch Izb, jako też wszystkich dobrych 
obywateli kraju, ażeby całego użyli swego wpływu i na­
kłaniali właścicieli do umiarkowania względem dzierżaw­
ców. Smutna to już rzecz, jeżeli ministerstwo p. Glad­
stona na tej drodze szukać musi poparcia i pomocy 
w kraju, w którym małego jest znaczenia filantropia 
a wszystko stanowi pisane prawo.

W sprawie zatargu mocarstw europejskich z Tur- 
cyą mało dziś mamy do zapisania, dziennikarstwo 
znudzone widocznie tą sprawą, mało się o niej roz­
pisuje. Jedyna prasa francuzka od czasu do czasu za­
biera glos i rozmaite wysnuwa kombinacye. I tak 
Temps, którego komunikat podaje nam telegram pa- 
ryzki, pisze: „Chociażby demonstracya flot przyszła lub 
też nie przyszła do skutku, tyle w każdym razie jest 
pewną rzeczą, że kwestya czarnogórska oddzieloną zo­
stanie od kwestyi greckiej, z tego też powodu niemało 
czasu upłynie, zanim Grecy posiądą Janinę i Mecowo; 
rokowania potrwają kilka tygodni, zresztą niema żadne 
z mocarstw europejskich ochoty do czynnej interwen­
cji.“ Smutna to perspektywa dla Grecyi. Mimo to 
nie tracą Grecy nadziei, i ażeby sprowadzić zawikłania. 
sposobią się do wojny. Telegram z Aten donosi, że 
w dniu wczorajszym publikowany został dekret króle­
wski, zarządzający mobilizacyą armii greckiej. Drugi 
dekret, naznacza termin otwarcia Izb na dzień 8go 
września.

Do tej chwili nie wiadomo, jak stoi sprawa mobi- 
lizacyi armii serbskiej. Podana przez Presse wiado­
mość, którąśmy też powtórzyli, narobiła wiele wrzawy 
w święcie politycznym. Jedne dzienniki potwierdzają 
ja, inne prostują, a inne jeszcze wszelkiej odmawiają jćj 
podstawy. Presse wyrażając przekonanie, że wkrótce 
fakta potwierdzą wiarogodność jej doniesienia, ogłasza 
z listu, otrzymanego z Białogrodu, taki ustęp; „Od 
chwili, w której książę zupełnie niespodzianie powrócił 
z Ems, odbywały się codziennie narady ministeryalne, 
ale pod osłoną najściślejszej tajemnicy. Tajemnica wy­
szła jednak na jaw i dziś wszyscy wiedzą, że mobiliza- 
cya jest rzeczą postanowioną. Zarazem zaręczają tu 
znów o aliansie między Serbią a Czarnogórą.“ Według 
innej wiadomości, otrzymanej przez dziennik wiedeń­
ski z Białogrodu, bawi tam od dni kilku wice-pre- 
zydent bułgarskiego zebrania narodowego, Suknarow. 
Otrzymał on podobno misyą zawarcia z Serbią przy­
mierza zaczepno odpornego na przypadek wojny, któraby 
się stała nieuniknioną, gdyby Bułgarzy usiłowali połą­
czyć swe księstwo z wschodnią Rumelią. Suknarow 
odbywał studya na uniwersytecie białogrodzkim i utrzy­
mywał zawsze stosunki z serbską Omladyną. Jak do­
noszą dalej do Presse, przybył do Białogrodu w dniu 
31 z. m. wyższy urzędnik rosyjski, Iwan Konstantyno- 
wicz Wasilezykow i zamieszkał w pałacu poselstwa ro­
syjskiego. Wszystkie te doniesienia świadczą, że Serbia 
oglądając się za a 1 i a n s e m , nie wie, z kim ma go 
zawrzeć.

Wiedeń, 4 sieipma.
(—) Minister spraw zagranicznych baron Hay- 

merle, powróciwszy wczoraj z Ischl, wyjeżdża dziś do 
wód do Norderney. A zatęm nie będzie asystował przy 
zjęździe dwóch cesarzy w Ischl, jak z drugiej strony 
nie słychać, aby ks. Bismarck miał towarzyszyć swemu 
monarsze. To też szczegółowe układy nie będą się to­
czyły podczas zjazdu, do czego w tej chwili ‘ nie ma 
rowodu. Pomimo to zjazd będzie miał wielkie polity­
czne znaczenie, ponieważ ponownie zaznacza zgodę 
dwóch dworów. Cesarz Franciszek Józef w sprawach 
zagranicznych postępuje bardzo samodzielnie, tak że na­
wet tak znacząca osobistość, jak hr. Andrassy, musiał 
stosować się do woli cesarza. Na odwrót cesarz Wil­
helm zawsze zgadza się z ks. Bismarckiem. Skoro 
więc pomiędzy dwoma cesarzami panuje zgoda, sojusz 
niemiecko-austryacki może być uważany jako bardzo 
trwały.

W zeszłą niedzielę dwóch posłów, należących do 
obozu autonomistycznego, dr. Gregr w Czechach i ba-

ron Schneid w Lublanie, zdawali sprawę z czynności 
poselskiej przed wyborcami swymi. Dr. Gregr zasiada 
na lewym, liljeralnym końcu większości autonomisty- 
cznej, baron ßchneid, członek klubu hohenwartowskiego, 
na przeciwnyin konserwatywnym końcu. Pomimo to 
obaj mówcy zaznaczali w przemowach swoich zgodę ca­
łego obozu a’|onomistycznego. Z centralistów nie może 
przemawiać dyóch posłów bez sprzeczania się i oskar­
żania drugiej frakcyi lewicy o rozmaite zbrodnie polity­
czne. A jednak w opozycyi, która nie potrzebuje sta­
wiać dodatniego programu, łatwiej zachować solidarność, 
aniżeli w większości parlamentarnej. Zważywszy to 
wszystko, przyznać trzeba, że solidarność obozu auto­
nomistycznego stała się powoli ściślejszą, aniżeli można 
było spodziewać się.

Dzienniki centralistyczne, nie mogąc za­
przeczyć solidarności autonomistów na polu spraw we­
wnętrznych, tćm dobitniej podnoszą rzekomy brak soli­
darności na polu spraw zagranicznych. Prawda, że 
Czesi nienawidzą przedewszystkiem Niemców, Polacy 
Rosyą a Słowieńcy Włochy. Ale dobro Austryi, która 
nam wszystkim potrzebna, tworzy spoiny program, przy 
którym obstajemy solidarnie. Natomiast centraliści 
także pod względem polityki zagranicznej dzielą się na 
rozliczne frakcye i nie mają wspólnego programu. Poka­
zało się to i w sprawie okupacyi. P. Schmerling 
chciałby przywrócić przewagę Austryi w Niemczech, 
Schönerer przeciwnie chciałby wcielić niemieckie 
prowincye Austryi do Niemiec, Hecht żąda absolu­
tnej neutralności, Kuranda i N. Freie Presse 
chcieliby wystąpić zbrojno w obronie Turcyi, p. Ple­
ner i Wiener Allgemeine Ztg chcieliby za­
brać półwysep bałkański aż do Saloniki itd. itd. 
Taka to jest zgoda centralistów co do polityki zagra­
nicznej. |

Petersburg, I sierpnia.
Posyłając Wam od czasu do czasu małe zarysy 

obyczajowe z życia rozmaitych sfer społeczeństwa rosyj­
skiego, nie mogę pominąć milczeniem następującego wy­
padku, który stanowi, zdaniem mojćm, przyczynek bar­
dzo ciekawy do charakterystyki obyczajów i moralności 
tego Petefsburga, którego stan etyczny w niczem nie 
ustępuje zaprawdę stanowi pogańskiego Rzymu w cza­
sach największego jego upadku i zepsucia za Cezarów.

W piątek, dnia 241ipca, przed wieczorem na„Kre- 
stowskim Ostrowie“ w Petersburgu, tłumy ludności miej­
scowej i tysiące przechodniów cisnęły się na wybrzeżu 
(q u e e) „Średniej Newki, prowadzącem od mostu kre- 
stowsko-jełagińskiego do t. z. „Yacht-klubu.“

Na twarzach osób rozmaitego stanu, wieku i płci, 
cisnących się w jednę gęstą gromadę, nie próżniaczą cie­
kawość ani ożywienie, zwykłe w podobnych zbiegowi­
skach, czytać było można, lecz litość i oburzenie. — 
Zewsząd dawały się słyszeć okrzyki:

— To okropność!
— Biedna ofiara!
— I nie bojąż się Boga ci ludzie bez serca? itd.
Na samym brzegu Newki leżało na ziemi rozcią­

gnięte ciało topielicy, wydobytej przed godziną z wody.
Była nią bardzo młoda panienka, widocznie znako­

mitej piękności za życia, chociaż twarz jej zdefigurowa- 
na mocno^ długiem przebywaniem w wodzie.

Kto to jest? . Co to za historya okropna? za­
pytuję otaczających.

I oto, co się dowiaduję.

O godzinie trzeciej po południu majtek yachtu 
„Najada,“ który pracował na statku, spostrzegł w po 
bliżu brzegu na powierzchni wody płynącego trupa mło­
dej kobiety i wydobył go na brzeg.

Dano o tern znać niezwłocznie policyi, która, przy 
pomocy ludzi miejscowych skonstatowała, że w trupie 
topielicy została poznaną nauczycielka dzieci państwa B. 
(mieszkających w tćjże dzielnicy miasta) cudzoziemka, 
przybyła przed niedawnym czasem ze Szwajcaryi.

W pół godziny potem liczny tłum widzów otoczył 
zwłoki topielicy — a że większość składała się z mie­
szkańców „Krestowskiego Ostrowa,“ wiele więc osób stwier­
dziło powzięte przez policyą przekonanie, kim była uto­
piona, a między innemi — najbliżsi sąsiedzi państwa B. 
i ich właśni domownicy: lokaj i kucharka.

Ale sam pan B., po którego posłano natychmiast 
i posyłano potem dwukrotnie, bo bardzo ociągał się z 
przybyciem, — przyszedłszy7 nareszcie na miejsce wy­
padku, zaledwie w godzinę po wydobyciu trupa z wody 
(chociaż mieszkał o kilkadziesiąt ztąd kroków), oświad­
czył kategorycznie, że topielicy nie zna zupełnie i pierw­
szy raz ją widzi. To samo powiedziała piastunka dzie­
ci p. B., stara kobieta, służąca w jego domu oddawua. 
Zresztą widocznem było, że mówiła to nieszczerze, spo­
glądając badawczo w oczy swemu panu.

Bezpośrednim wynikiem takiego znalezienia się p. B. 
było, że ludność sąsiednich z jego mieszkaniem domów, 
któTa widywała nauczycielkę państwa B., wiedziała, że 
od kilku dni ta znikła gdzieś bez wieści i słyszała coś­
kolwiek o domowych scenach, poprzedzających to zni­
knięcie, zaczęła się burzyć i wykrzykiwać głośno, że 
p. B. mówi umyślnie, iż topielicy nie zna, aby uniknąć 
odpowiedzialności za jej śmierć. Jakiś mieszczanin,sta­
nąwszy na podniesieniu, zaczął, mieć rodzaj mówki do 
zgromadzonych, którą zakończył słowami:

— Nie wierzcie mu! to rozbójnik! — On razem 
z żoną zabił tę nieszczęśliwą Francuzkę, a teraz udaje, 
że jej nie poznaje, w nadziei, iż trupa pochowają bez 
wykrycia prawdy, i tym sposobem uniknie odpowie­
dzialności.

Na te słowa wszczął się między ciżbą zgiełk i gwar 
niesłychany. Wołano ze wszech stron:

— Do turmy go zamknąć!
— Kijami dobyć zeń prawdy! itd.
Jakoż żylaste pięście mężczyzn zaczęły już grozić 

p. B. a krzykliwe kobiety stawały tuż koło niego, mio­
tając wszelkiego rodzaju obelgi, w najdobitniejszy spo­
sób, w które czerń petersburgska niezmiernie w podo­
bnych razach obfituje.

Niebezpieczeństwo stawało się groźnem i p. B. nie 
byłby wyszedł zeń całym, gdyby nie wczesna interwen- 
cya policyi, która go osłoniła i uprowadziła do domu.

Jeszcze długo po jego odejściu wrzało w tłumie jak 
w garnku i szczęście wielkie, że przedmiot gróźb i in- 
kryminacyi potrafił umknąć obronną ręką, bo stałby się 
niezawodnie nowy kryminał, może nawet krwawy. Lud 
bowiem rosyjski, o ile dobre ma popędy serca, o tyle 
dzikim jest i nieubłaganym w gniewie.

Przybiegł nareszcie jakiś stójkowy policyant, jeden 
z tych, którzy odprowadzali p. B. do domu, i zaczął opo­
wiadać to temu, to owemu ze swych znajomych, że pan 
B. przyznał się nareszcie, iż rzeczywiście u jego, jak na­
zwał „służącej,“ przed kilku dniami zbiegłej bez żadnych 
powodów z domu, była trochę suknia podobna do tej, 
którą widział u topielicy; dla czego też nie może bez­
względnie przypuszczać, że wyciągnięty z rzeki trup był 
może ową służącą zaginioną.

— Ale co to za bezbożne licho ci państwo B., koń­
czył policyant już głośno — kłamią, że to była służę- 
ca, ą cały świat wie, że była guwernantką. A niechby 
tam i służąca, to możnaż było przecie niepoźałować i 
prześcieradła, o które prosiłem, aby owinąć tego trupa. 
Nie dali, podłe dusze! Nie ma co, musimy owinąć 
rohożką.

Przystąpiono do tej smutnej operacyi. Obwinięto 
topielicę rohożką (rodzajem maty, plecionej z łyka) i za­
wieziono na prostej teledze do trupiarni.

I na tern się skończył prolog smutnej i oburzają­
cej historyi.

Treść zaś samej historyi jest następująca.

Przed trzema miesiącami p. B., wysoki urzędnik w 
jednćm z ministeryów i człowiek bardzo zamożny, po­
wróciwszy z zagranicy, przywiózł z sobą młodą, siedm- 
nastoletuią panienkę, która jako pochodząca z francu­
skich kantonów Szwajcaryi, miała zająć posadę pół pia­
stunki, —- pół nauczycielki przy małych dzieciach pp. 
B. Panienka ta, nazwiskim Emilia G., była oczywiście 
ubogą, nie miała nikogo na świecie oprócz staruszka 
ojca, który, uszczęśliwiony, że zapewnia los córce, wy­
syłając ją do Rosyi za wcale nie złą płacę, zawarł z p. 
B. kontrakt pięcioletni.

Po przybyciu do Petersburga, Emilia prosto z 
dworca kolei żelaznej zawieziona na Krestowski Ostrów, 
z całą gorliwością zajęła się swojemi obowiązkami, to 
jest opieką nad dziećmi i ich nauką. I byłoby wszy­
stko dobrze, bo młoda Szwajcarka była sumiennem, 
dobrem, cichem i potulnem dziewczęciem, gdyby...

Gdyby nie to, że panienka była ładną, świeżą jak 
kwiatek jej Alp rodzinnych, krzepką jak orlica, szyko­
wną i zręczna jak sarneczka górska. Była ładną, więc 
p. B. otaczał ją faworami, od których skromna dziewczy­
na broniła się szczerze i w sposób nawet dość dziki, 
lecz które argusowemi oczami pani B., osoby brzydkiej 
i już nie młodej a wielce zazdrosnej o afekta mło­
dszego od siebie męża, — wkrótce spostrzeżonemi 
zostały...

Okoliczność ta, jakkolwiek żadnej tu winy ze stro­
ny młodej panienki nie było, staje się dla niej powo­
dem nieprzyjemności, wymówek, przyczek, uszczypliwo­
ści, prześladowań wszelkiego rodzaju, nawet scen bru­
talnych, — raz ze strony pana B. urażonego, że jego 
zabiegi przyjmuje dziewczę zimno i usuwa się od 
nich ze wstrętem, — drugi raz ze strony pani B., nie 
mogącej jej darować, że jest młodszą i ładniejszą 
od niej...

Prześladowanie to obustronne wzmagało się ciągle 
w miarę czasu i postępu zakulisowych intryg pana B., 
w miarę rozpaczliwego oporu biednej panienki, bo źli 
ludzie nikogo bardziej znieść nie mogą, jak tych wła­
śnie, którym źle czynią.

Położenie nieszczęśliwego dziewczęcia, znajdującego 
się w obcym kraju i wśród obcych ludzi, nie umieją­
cego ani słowa po rosyjsku, cichego, trwożliwego, a. 
przecież nie ugiętego, stawało się coraz nieznośniej- 
szem. Szukając ratunku, pisała biedna wygnanka do 
ojca, aby ją wezwał do ojczyzny, — ale listy jej przej­
mowano, odpowiedzi żadnej nie otrzymywała, wpadła 
tedy na domysł, że ojciec umarł i że jest odtąd sierotą 
zupełną bez żadnej opieki.

Tak minęły trzy miesiące — a życie było ciągłą 
katuszą i męczarnią, a przyszłość groziła jeszcze 53 
takiemiż samemi miesiącami katuszy i męczarni, bo 
na taki czas była biedaczka związaną z tymi ludźmi 
kontraktem, który zerwać lub skrócić nie wiedziała 
sposobu.

Pan B. wyjechał na kilka dni do Moskwy. Dnia 
18 lipca, w niedzielę pani B. wraz z dziećmi jechała 
na regaty wodne (gonitwy w łodziach), które w tym 
dniu odbywały się właśnie na Newie. Emilia musiała 
jechać z panią, bo tak kazano... Pojechano — pa­
trzano — i wrócono wczesnym wieczorem, ponieważ po­
częła się słota.

Tegoż samego wieczora, z powodu jakichś remine- 
scencyi o wrzekomej kokieteryi Bogu ducha winnej pa­
nienki dla pana B., — rozwściekiona megera wyprawiła



jej scenę tak burzliwą, że ostatecznym jej wynikiem 
było wygnanie biednego dziewczęcia wśród nocy na 
ulicę, w jednej lekkiej perkalikowej sukience. A noc 
była czarna, dżdżysta i zimna, noc słowem taka, jaką 
w lipcu tylko pod petersburgskiem niebem oglądać 
można. Deszcz lał jak z wiadra, wicher północny, 
przejmujący, silny pomiatał nim jak śniegami w ste­
pie, zalewając przechodniom oczy i usta, łamiąc para­
sole, waląc ich z nóg niemal, przejmując wilgocią i zi­
mnem do szpiku kości.

Nieszczęśliwe dziewczę, znalazłszy się na ulicy 
wśród takiej nocy piekielnej w lekkiem, przezroczystem 
prawie odzieniu, po kilku chwilach było już przemo­
kłe i zziębnięte tak, że zaczęło drzeć na całem 
ciele i nie mogąc ustać na nogach wskutek kurczów 
nerwowych, opuściła się bezwiednie na błotnistą ziemię 
pod ścianą. Przez jakiś czas czuła się zdrętwiałą 
i prawie martwą, zachowywała się więc cicho. Alo 
wkrótce młode siły wzięły górę — a instynkt zacho­
wawczy kazał szukać ratunku. Zaczęła więc płakać 
głośno, zwrócona do okna, prosząc, błagając, aby ją 
wpuszczono pod dach.

Lecz zamiast odpowiedzi na to wszystko, pani B. 
otworzyła okno i lżąc ostatniemi słowy, cisnęła na nie­
szczęśliwą ofiarę duży wazon ze zwiędłą jakąś rośliną, 
stojący na oknie.

I znów okno się zawarło, znów biedne dziewczę 
pozostało same na ulicy, płacząc i jęcząc...

Litościwa jakaś sąsiadka (od której właśnie dowie­
dziano się potem o tych wszystkich szczegółach), usły­
szawszy płacz, wysłała w ulicę służącą, która upadającą 

'na siłach tułaczkę zabrała do mieszkania Tam jej 
dano herbaty, ogrzano, osuszono cokolwiek i starano się 
uspokoić, o ile to być mogło. Ale po paru godzinach 
dobroduszna kobieta wniosła, że czas musiał już uśmie­
rzyć zawziętość pani B., doradziła więc panience, aby 
wracała do domu i pokorą starała się uśmierzyć gniew.

Oczywiście — rada znalazła posłuch.
Z omdlewającem ze strachu i nadziei sercem bie­

dne dziewczę zapukało znów do drzwi swej okrutnej 
pani....

Ale napróźno błagała i jęczała znowu, prosząc 
0 Przyjęcie.... Drzwi się otworzyły, lecz po to tylko, 
aby bluznąć jej w oczy całą kaskadą sprośnych obelg 
i znowu się zamknąć, i już stanowczo....

Torturowana w ten sposób ofiara znalazła się znowu 
i już stanowczo pod niegościnnym namiotem petersbur­
skiego, rozkapryszonego nieba, pod prawdziwemi poto­
kami wzmagającej się coraz ulewy, pod falami wichru, 
przejmującego na wskroś lodowatem, odrętwiającem 
zimnem....

— Co począć?... Boże wielki, co począć?... Gdzie 
szukać ratunku, ulgi, Spokoju, spoczynku?...

Gdzie ?...
W zrozpaczonej, młodej, gnębionej niedolą główce 

rychło znalazła się odpowiedź na pytanie powyższe, 
odpowiedź niestety tak zbyt częsta w chwili zupełnego 
zwątpienia,...

Odpowiedź ta w mgnieniu oka stała się postano­
wieniem silnóm....

Siła woli budzi chwilowo upadające siły fizyczne. 
Dziewczę biegnie szybko w kierunku rzeki..,.

Jeszcze chwila — potóm jęk ostatni — i głuchy 
plusk wody — i cierpienia nieszczęśliwej, prześladowa­
nej istoty skończyły się już na wieki....

Dwaj oficerowie spóźnieni, powracający z klubu ma­
rynarzy do domu, widzieli z daleka, że jakaś kobieta 
rzuciła się z kamiennego pobrzeża do rzeki, dali na­
wet znać o tern policyantowi na najbliższym poste­
runku, lecz ten rozespany ruszył się wprawdzie kilka 
kroków naprzód, lecz po chwili namyślał się inaczej:

— Rzuciła się — to i cóż? — mruknął sobie pod 
nosem — to już i utonęła!... Przepadło!... Czegóż 
mam iść?... Przecież nie jestem pływakiem.... Ot tutaj 
może nihiliści....

I wrócił na posterunek i zadrzemał wkrótce....

W parę dni powrócił z Moskwy pan B. i zawiado­
mił piśmiennie policyą, że „cudzoziemka Emilia G., która 
była u niego „służącą“, przed dwoma dniami wyda-

przez

LAFONT Al NEJA
przekład T. J.

Piąta godzina po południu, otóż jestem gotów, 
dobrze ogolony, ufryzowany, w pięknym krawacie, krój 
fraka bez nagany, bo uwydatnia i podnosi moję figurę; 
spodnie przedziwnie spadają na boty i kompletują prze­
ślicznie całość; staram się wciągnąć na ręce rękawiczki 
jouyenoskie 7 i pół numeru, chociaż zwykle noszę nu­
mer 8; lecz dziś muszę dobrze wyglądać, bo pierwszy 
raz będę na obiedzie oficyalnym u rodziny mojej przy­
szłej, mojej Cecylii, mojej ubóstwianej Cecylii! za którą 
och! szaleję, a która ma być moją żoną za dwa mie­
siące t. j. za 61 dni, 1464 godzin, 87,840 minut, prze­
konajcie się, czy dobrze rachuję! Ona jest tak piękną 
ta moja Cecylia, z temi złotemi włosami, z tern czołem 
o najczystszych liniach, oczyma czarnemi, noskiem za­
dartym, policzkami różowemi, ustami czerwonemi, zę­
bami jak perły, maleńką figlarną bródką, szyją ele­
gancką, figurą wysmukłą, rączkami dziecięcemi, nóżkami 
zgrabniutkiemi.

Ujrzałem ją pierwszy raz, sześć tygodni temu w 
Villers-sur-Mer, w kraju uroczym, byłem bardzo szczę­
śliwy. Zobaczyć Cecylią i pokochać, było rzeczą jednego 
dnia, poniedziałku; dać się przedstawić jej rodzicom, 
było odtąd moim celem i osiągnąłem go w sobotę, 
dzięki staremu krewnemu, który o mnie dał jak naj- 
pochlebniejsze świadectwo, pod względem moralności
i pozycyi majątkowej. Posiadam bowiem 6000 franków 
renty i zarabiam 7—8000 franków w domu wekslowym, 
który ma pewien szacunek dla moich zdolności. Mam 
lat 30 i jestem sierotą; nie będąc pięknym, jestem też 
niczego, mam zęby białe i dobry żołądek; myślę, że 
przedstawiam wszelkie gwarancye, jakich młoda dzie­
wczyna wymaga od męża, i które zięć dać może rodzi­
com ; to też byłem przyjęty; sądźcie o mojem szczę­
ściu : od jutra mogę przychodzić co wieczór od 7 
10 godziny, w charakterze konkurenta, a za go­
dzinę i pół prezentacya oficyalna wielkim i małym 
krewnym. Nie dziwcie się więc staranności, z jaką

liwszy się „samowolnie“ z domu, znikła bez śladu, nie 
wiadomo gdzie i z jakich powodów.“...

A chyłkiem puszczono wieść,, że dziewczyna miała 
kochanka i z nim uciekła,.. zwyczajnie ladaco !...

Trup jednak, jak gdyby broniąc jej sławy za życia, 
wypłynął, by dać świadectwo prawdzie!...

Wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. Ze stu ust sły­
szałem tę smutną historyą opowiadaną tak, jak tu ją 
powtórzyłem. Słyszały toż samo i władze. Ale czy 
myślicie, że sprawcy śmierci biednej dziewczyny będą 
odpowiedzialni ? Bynajmniej!... Od czegóż protekcye, 
związki, pieniądze?

Zwłoki nieszczęśliwej ofiary zakopano bez rozgłosu 
w niepoświęconej ziemi.... Lekarz wydał świadectwo, że 
miała pomięszanie umysłu, w którem dopuściła się sa­
mobójstwa — i cicho — i koniec!...

A państwo B. mieszkają sobie spokojnie w tym sa­
mym co pierwej domu, są zdrowi i swobodni, i mają 
już nową nawet guwernantkę przy dzieciach, tylko szpe­
tną i nie młodą...

Doświadczenie — to źródło mądrości życia.... Niem 
zbrojne żyć odtąd będzie szanowne stadło w przyzwoi­
tej zgodzie..,. E sempre bene!...

ZIEMIE POLSKIE.
* Powtórzyliśmy niedawno z wszelkiem zastrzeże­

niem wiadomość podaną przez lwowskie Słowo, jakoby 
mieszkańcy miasteczka Zbaraża spowodowani „ciągłemi 
wycieczkami miejscowego księdza przeciwko schizmie i 
wszystkiem co schizmatyckie“, zamyślali przejść na pra­
wosławie. Powątpiewaliśmy o tern, i rzetzywiście mie­
liśmy słuszność. Czytamy bowiem dzisiaj w Dzien­
niku Polskim w korespondencji z Zbaraża co na­
stępuje:

Gazeta Narodowa i inne dzienniki powtórzyły za 
Słowem wiadomość, że mieszkańcy Zbaraża myślą na 
seryo przejść na prawosławie. Wiadomość tę przyjęliśmy 
z niemałem zdziwieniem, gdyż o podobnym zamiarze tutej­
szych mieszkańców wcale nic nie wiemy. Wiadomość ta 
jest utworem fantazyi, a do tego prywatą wywołanym. W 
tutejszój gr.-kat. parafii potrzeba budowy plebanii stała się 
konieczną i naglącą. Sprawę tę rozpoznawały przynależne 
władze i rozstrzygnęły ją prawomocnie, uznając konieczność 
niezwłocznej budowy plebanii. — Nie ogół parafian, 
lecz mała nic nie znacząca garstka malkon- 
tentównie zadowoliła się tem orzeczeniem 
władz i chciałaby w jakikolwiekbądź sposób 
przynajmniej przywiedź budowę plebanii.— 
Nie ustając w robocie przez fałszywych doradzców wspiera­
nej, i mniemając, że zmiana proboszcza zamiarom ich mo­
głaby posłużyć, występują zo skargami przeciw temu, le^z 
nie mogąc znaleźć przeciw niemu zarzutu, uderzają w to, 
że on kończąc studya teologiczne w Rzymie, 
już jakoby dla tego samego był za wiele 
rzymskim katolikiem.

Wszakże i na tej drodze ci malkontenci nie mogąc 
uzyskać, czepiają się ostatniego rozpaczliwego kroku groźby 
przejścia na prawosławie. Z groźbą tą nie dali się oni 
słyszeć tu w miejscu, bo wiedzą że groźba ta u nich sa­
mych jest niczem więcej jak czczą groźbą, z drugiej zaś 
strony wiedzą też dobrze, że ogół parafian jeżeliby wiedział 
o uczynieniu przez nich takiój groźby, przyjąłby to z obu­
rzeniem, użyli więc do uczynienia tej groźby przeciw pro­
boszczowi wymierzonej, dzienników, a w ten sposób tak 
dzienniki jako też czytającą publiczność zmistyfikowali.

NIEMCY.
* Berlin, 5 sierpnia. „Wielka“ liberaln 

par ty a. Wieść głosi, że Eorckenheck porozumiewał 
się tak z Bambergerem, jak Stauffenbergiem w kwestyi 
założenia „wielkiej“ liberalnej partyi, w której skład 
weszliby tak wszyscy „niezależni“ liberali, tj. ci, którzy 
nie należą do t. zw. części rządowej frakcyi narodowo- 
liberalnej, jak i ci postępowcy, którzy wyznają umiar­
kowane zasady. Ze utworzenie z takim charakterem 
nowej partyi nie jest łatwą rzeczą, okazuje się z ber­

zajmuję się moją toaletą i że tyle czasu poświę­
cam przed zwierciadłem, na moją pochwałę muszę 
powiedzieć, że to nie jest moim zwyczajem, lecz Molière 
powiedział :

„Młodzieniec gdy dąży tam, gdzie go ciągnie serce, 
Pragnie u wszystkich zyskać względy,
I żeby nikt jego uczuciom nie był przeciwny,
I pieskom domowym stara się podobać!“

To tćż wezmę cukru dla Bijou : jest to piesek 
mojej teściowej, jedyna istota, dla której się poniżam. 
O ! przebrzydłe stworzenie ! dosyć nawyszczerzał swoich 
strasznych żółtych kłów, które ułagodziłem cukrem ; 
to nie pies, to cukiernia ruchoma, ugina się pod cię­
żarem słodyczy, któremi go obsypują; łzy które ciągle 
z ócz jego płyną, krystalizują się w białych kudłach 
w małe kulki lodowatego cukru. To tćż moja teściowa, 
której słabość dla tego stworzenia jest wielka, ma 
o mnie opinią jak najlepszą i nie wątpi, że ten, co 
pozyzkał względy Bijou, jest godnym należeć do jej 
rodziny i uczynić jćj córkę zupełnie szczęśliwą !

Piąta godzina i minut dwadzieścia, dalej w drogę, 
wskoczę do dorożki i pospieszę po bukiet dla Cecylii. 
Gdy stanę na placu Royale, gdzie mieszka, będzie 
właśnie w pół do siódmej. To w sam czas. Bukiet 
jest przepyszny ; bez biały i kwiat pomerańczowy.

Zbliżam się ku domowi, serce bije: dwa długie 
dni upłynęły, jak Cecylii nie widziałem. Cecylia ! co 
za piękne imię? Dzwonię, otwierają, wchodzę, zdejmuję 
paletot, panna służąca odbiera bukiet i przytyka do 
swojego nosa, zdaje mi się, że to niedyskretnie a na 
mojej twarzy maluje się wyraz niezadowolenia; służąca 
spostrzegłszy, to, zwraca mi bukiet zaczerwieniona 
po same uszy, otwiera drzwi do salonu. Och ! szczę­
ście! moja Cecylia jest sama z matką, nikogo jeszcze 
nie ma, chociaż obiad o siódmej. Całuję rękę mamy 
i idę ku fortepianowi, na którym Cecylia przebiera od 
niechcenia pięknemi paluszkami, rozwdjając wszystkie 
tony, o cichych akordach i słodkich dźwiękach ; kokietka 
udaje, że mnie nie widzi, każę mi się zupełnie przy­
bliżyć, by módz wydać mały okrzyk, od którego czoło 
poczerwienieje aż do włosów, a piękne oczy nabiorą 
wyrazu przestraszonej gazeli, którą ja prędko uspokoję ; 
patrzcie jak jćj maleńkie usteczka pięknie się do mnie 
uśmiechają. Lecz co jest mojej teściowej ? -co za mina 
zadąsana; czy Bijou chory? nie, leży na poduszce i 
ziewa. Czy pan Miraul, mój przyszły teść, kupił nowe 
papiery tureckie, z których nie kontenta? Co to za 
papier do tego stopnia ją zajmnje? Ach mój Boże!

może list anonim, w którym jaki wierny przyjaciel 
donosi, że, jestem karciarzem, rozbójnikiem, albo foto­
grafem! Przybliżam się z ustami ściągnionemi, by 
rozproszyć jej obawy, patrzy na mnie z miną tragiczną 
i podaje-mi list mówiąc:

— Patrz pan, czy nie mamy nieszczęścia, czytaj!,... 
czytaj!.... Wznosi ręce ku niebu rozpaczliwie; jestem 
rozczulony i drżąc cały zaczynam czytać.

„Droga Eulalio!
Ten leniuch Ignacy znowu został w klasie, kaź 

zdjąć jego nakrycie, przyjdę sama. Pozostaję twoją 
przywiązaną kuzynką

Anastazya Bardot.“
— A więc co to znaczy, zapytałem zdziwiony.
— Co to znaczy, zawołała pani Miraul, padłszy 

na fotel; te znaczy, że będzie nas trzynaście osób przy 
obiedzie! Na ten okrzyk Cecylia się podniosła, opie­
rając się silnie na klawiaturze, która wydała dźwięk 
dziwny, nie harmonijny. Bijou zawył, jego uszy deli­
katne podrażnione zostały.

— Trzynaście osób przy obiedzie, zaczęła pani 
Miraul, trzymaście w dniu prezentacyi, to nam zapowiada 
największe nieszczęście, śmierć jednego z nas niezawodna 
przy końcu roku, jeżeli nie zaradzimy tej liczbie fa­
talnej.

— Niech pani dwie osoby umieści przy małym 
stoliku,

— Cóż z tego, zawsze naś będzie trzynaście, od- 
rzekła teściowa. Boże mój, natchnij mnie! w tym 
krótkim czasie gdzie znaleźć czternastą osobę? O! nie­
godziwy Ignacy! i nie reflektując na swoję fryzurę, 
która się piętrzy nad czołem, pani Eulalia * 1 przesuwa 
po niej febrycznie palcami; nie dalej jak' za dwie se­
kundy, będzie wyglądać jak Bijou; lecz mniejsza o to, 
ta liczba trzynaście, ta liczba fatalna dręczy ją. Co 
zrobić, co zrobić? szepce z rozpaczą, wpół do siódmej, 
a obiad o siódmej!

— Lecz niech się pani tak nie niepokoi; czy nie 
ma w tym domu jakiej osoby, którą by naprędce za­
prosić można?

— Nie ma!
— A nie ma pani jakiego przyjaciela, mieszkają­

cego niedaleko, wskoczę do dorożki, wytłomaczę powód 
i przywiozę.

— Ach! jaki pan dobry, o moje dziecko, o! tak, 
zrób mi tę przysługę, jedz pan do naszego przyjaciela 
Burns, on jest akuratny jak zegar, siada do obiadu 
o siódmej we fraku, bo trzeba panu wiedzieć, że jest

lińskiego Tageblattu, który w tej sprawie pisze, co 
następuje:

„Aby niemieckiemu liberalizmowi zapewnić w obe­
cnej kryzis pomyślny rezultat, nie powinni wyborcy 
liberalni spuszczać się całkiem w tej sprawie na posłów, 
lecz winni oni sami wziąć inicyatywę. Jest też rzeczą 
całkiem nieuniknioną, by wyborcy w tej kwestyi się 
odezwali, jeżeli nie ma tylko nastąpić rozdział, lecz 
także jak najprędsze połączenie wszystkich tych libera­
łów, którzy chcą umiarkowanej a zarazem praktycznej 
trzymać się polityki. Jest faktem, któremu nikt za­
przeczyć nie może, że nie tylko p. Haenel, lecz i inni 
wybitni partyi postępowej członkowie, pomiędzy którymi 
znajdują się tacy, o których „stanowczości“ nikt dotąd 
jeszcze nie wątpił, uważają obecną chwilę za najstoso­
wniejszą do nowego skupienia wszystkich niezależnych 
liberałów. Wobec jednak hałasu, jaki przeciw temu 
podnosi postępowa ortodoksya, rzucająca przekleństwa 
na herezyą, koniecznem jest, by mężowie ci nie uczynili 
stanowczego kroku, dopóki nie zapewnią się, że ich 
wyborcy na to się zgadzają. Niechaj więc wyborcy 
nie kontentują się tylko tem, co ich posłowie posta­
nowią.“

Z słów tych widoczną jest rzeczą, że nie cała po­
stępowa frakcya godzi się na zawarcie sojuszu z lewem 
skrzydłem narodowo-liberalnem. Tak się też na tę 
kwestyą zapatruje Nordd. Allg. Z tg., która pisze:

„Każdy dzień stwierdza coraz jaśniej ten fakt, że 
owa „wielka liberalna partya“ będzie tylko nazwą tej 
grupy, którą w pocie swego oblicza panowie Bamberger, 
Forckenbeck, Stauffenberg usiłują utworzyć i zorgani­
zować z prawego skrzydła frakcyi postępowćj i z lewego 
partyi narodowo-liberalnej. Pomiędzy oficerami panuje 
już zgoda, chodzi tylko o wojsko i ztąd ta nazwa 
„wielka liberalna partya.“ W wielkim bowiem stylu 
dążą ci panowie do tego, co przy pierwszej próbie nie 
udało się z powodu bezwzględnej opozycyi Eugeniusza 
Richtera, Ullsteina i towarzyszów; jest to więc pociąg 
na szachownicy, który, by zachować wszelkie pozory, 
pozwolił p. profesor Wiichow uczynić pod swem na­
zwiskiem.

Nie wiemy, czy firma Bamberger-Fockenbeck-Stauf- 
fenberg będzie szczęśliwszą w większych planach, niż 
była w mniejszych, — w każdym jednak razie życzymy 
tym panom z naszej strony wszelkiego powodzenia, 
ponieważ uważalibyśmy to za wielki postęp w ukształ­
towaniu naszych stosunków frakcyjnych, gdyby naródowo- 
liberalna partya przekazała sekcyi frakcyi postępowej 
p. Bambergera i innych jeszcze panów, którzy uznając 
osobiste przymioty jej twórców, zamierzają zgodzić się 
na plan utworzenia bardzo szumnie nazwanej „wielkiej 
partyi liberalnej.“

„Oferta i p o pyt.“ Pod tym tytułem zamieszcza 
najnowsza Germania wstępny artykuł, w którym 
konstatuje, iż podczas gdy prasa na hasło dane przez 
National Z tg. w najdziwaczniejszy sposób czyni 
komentarze nad propozycyą, jakie partya centrum 
w sprawie nowych podatków miała rzekomo poczynić 
ks. Bismarckowi, milczy jednak zupełnie o ofercie, jaką 
w tej kwestyi partya narodowo-liberalna zrobiła rządowi. 
Organ katolicki pisze, że równocześnie tak Koeln. 
Z tg., jak Na t. lib. Corresp. zamieściły artykuły 
prawie równobrzmiące, w których stawiają warunki, 
pod jakiemi liberalni chcą przyłożyć rękę do reformy 
podatkowćj. Pisma te domagają się zniesienia § 7 
ustawy celnej (wniosku Franckensteina), t. j. dodatków 
matrykularnych. National lib. Corresp. twierdzi, 
że 90 milionów nowych podatków całkićm wystarczyłoby 
do usunięcia wniosku Franckensteina. Koeln. Z tg. 
zaś oświadcza otwarcie: „w każdym razie uchwalony 
będzie podatek od giełdy, piwa i wódki i to albo przez 
centrum i konserwatystów przy zatrzymaniu wniosku 
Franckensteina, lub w razie jego zniesienia przez libe­
rałów i część konserwatystów.“

Czemu jednak, zapytuje Germania, ze strony 
rządowej nie zwrócono uwagi na te propozycye pism 
liberalnych ? Oto dla tego, że w łonie partyi narodowo- 
liberalnej nie ma jedności, ks. Bismarck zaś za wielkim 
jest politykiem, by się nie miał liczyć z tym faktem. 
W końcu swego artykułu broni organ katolicki doda­
tków matrykularnych, twierdząc, że są_konieczne tak

ze względów techniczno finansowych, jak polityczuo- 
konstytucyjnych.

Stosunki alzacko-lotaryngskie. Z po­
wodu ustąpienia sekretarza stanu Herzoga, zamie­
szczają różne gazety liczne artykuły -skierowane już to 
przeciw namiestnikowi Manteufflowi, już to broniące 
jego postępowania w krajach koronnych. W kwestyi 
tej zabiera także głos ministeryalna Post, która na 
początku streszcza te różne opinie o działalności alza- 
cko-łotaryngskiego namiestnika. Powiada ona, że jedni 
ustąpienie Herzoga uważają za słuszczne i sprawiedliwe, 
idniewaź urzędnik ten mimo znakomitych zdolności był 

zbyt wielkim biurokratą i dla tego w stosunkach z lu­
dnością, która za dawniejszych rządów przywykła do 
uprzejmego ze strony administracyi francuzkićj trakto­
wania, nie zawsze umiał zachować taktu; inni znowu 
dymisyą Herzoga uważają za zmianę systemu i oba­
wiają się, aby namiestnik Manteuffel w nadziei, iż przez 
swe łagodne postępowanie zjedna Niemcom serca mie­
szkańców Alzacyi i Lotaryngii, nie wyparł się tradycyi 
czysto niemieckich, jakiemi się kierowała dawniejsza 
administracya. Organ ministeryalny zapewnia, że nie­
porozumienie pomiędzy feldmarszałkiem Manteufflem 
a Herzogiem ma swe źródło w nowo organizacyjnej 
ustawie, która staje na przeszkodzie jednolitej admini­
stracyi krajów koronnych. W dalszym ciągu swych 
wywodów przyznaje ministeryalna Post, iż kompe- 
tencye przysługujące tak namiestnikowi, jak ministrowi 
alzacko-lotaryngskiemu w wielu razach się krzyżują tak, 
że potrzeba z obydwóch stron wielkiego taktu, aby nie 
dać powodu do kolizyi. Dziennik ministeryalny utrzy­
muje jednak, że obok namiestnika powinien w krajach 
koronnych istnieć i minister dla administracyi, ponieważ 
namiestnik nie posiada tyle technicznych zdolności, by 
osobiście mógł kierować sprawami administracyjnemi. 
Potrzeba ta jest tóm większa — pisze Post — jeżeli 
namiestnikiem jest mąż żywej, niespokojnej inicyatywy, 
dająeój się kierować pierwszemi wrażeniami, jaką po­
siada feldmarszałek Manteuffel. W takim razie w celu 
utrzymania w porządku machiny rządowej potrzebnym 
jest koniecznie ciężar przeciwny w osobie ministra od­
powiedzialnego, znającego tradycye administracyjne. 
Post jednak wątpi, czy w ogóle obok namiestnika 
Manteuffla może taki minister istnieć w krajach koron­
nych. Przechodząc do taktyki, jakiej w obec ludności 
trzymać się powinna administracya niemiecka, przema­
wia pismo to za łagodnością przy zachowaniu w całej 
pełni zasad. Być tćż może — dodaje Post — że p. 
Herzog, wykształcony w biurokratyoanćj szkole Delbrücka, 
nie umiał w tym kierunku odpowiednio działać. Cho­
ciażby zresztą — twierdzi dalej ten dziennik — jak 
największą administracya niemiecka okazywała miesz­
kańcom uprzejmość, to jednak obecna ludność nigdy nie 
pojedna się z obecnym stanem rzeczy i dla tego admi­
nistracya winna zwrócić główną uwagę na przyszłą ge- 
neracyą. Szkoła i wojsko, to są te dwie ko» 
lumny, na których opiera się ostateczne 
połączenie Alzacyi i Lotaryngii z Niem- 
cami. Aby szkoła odpowiedziała godnie temu celowi, 
pisze dalej Post, trzeba zachować taki system peda­
gogiczny, jaki przez dziesięć lat był ze skutkiem w kra­
jach koronnych zastósowywany, nie trzeba zezwo--> 
lié, by duchowieństwo, pozbawione uczuć 
niemieckiego patryotyzmu, miało wpływ 
na szkoły. Z tego tćż powodu nie można się zgo­
dzić na znane rezolucye wydziału krajowego, powzięte^ 
w sprawie szkolnej ; rezolucye te wyraźnie dążą do usu­
nięcia niemieckiego systemu szkolnego a do zaprowa­
dzenia francuzkiego systemu szkolnego, który do 1870 
roku obowięzywał.

W końcu organ ministeryalny wyraża obawę, aby 
postępowanie namiestnika nie stało się zgubnćm dla 
sprawy germanizmu w krajach koronnych, i woła; ca­
ve ant cónsules.

Artykuł ten widocznie skierowany jest przeciw na­
miestnikowi Manteufflowi, który, bodaj, czy długo 
utrzyma się przy sterze rządów w Alzacyi i Lotaryngii.
Z jego ustąpieniem rozpoczną się znowu tam ekspery- 
menta, jakie widzieliśmy za rządów Moliera.

Konferencye koburgskie. W sprawie kon- 
ferencyi ministeryalnćj w Koburgu zabiera po raz
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Anglikiem i bardzo przestrzega etykiety; powiesz mu 
o mojej niefortunnej przygodzie. Staraj się być prze­
konywającym, miłym, i przywieź go, choćbyś użył siły. 
Mieszka na przedmieściu Poissonnière nr. 12.

— Lecz jak go nie będzie, co wtedy mam zrobić?
— Wtedy! wtedy! przyprowadź pierwszego lepszego 

twojego przyjaciela, znajomego, jakiego spotkasz.
Wsiadłem do dorożki i jadę na przedmieście 

Poissonnière; dzwonię — pan Burns, czy jest w domu? 
pytam służącej.

— Jest cierpiący, odpowiedziała dziewczyna.
— O mój Boże ! moja panno, muszę się koniecznie 

z panem Burns widzieć, chociaż nie mam honoru znać 
go, lecz przychodzę od pani Miraul, która rachując 
na jego uprzejmość, żąda od niego wielkiej przysługi.

— Zdaje mi się, że mój pan nie będzie mógł 
pana przyjąć; jest bardzo dziś cierpiący, lekarz prze­
pisał mu dwugodzinną kąpiel, do której dopiero wszedł.

— Jeżeli tak, to nie nalegam, niech mu tćż panna 
nic nie mówi o mojej bytności. Przysługa, której 
pani Miraul żądała, było zaproszenie na obiad.

— O ! panie ! to niepodobna, lekarz ścisłą dyetę 
nakazał.

Zeszedłem spiesznie, zeskakując po cztery stopnie. 
Dokąd ja się udam, co zrobię? a trzeba koniecznie 
czterfiastą osobę! patrzę na zegarek: siódma bez dwu­
nastu minut, właśnie czas do powrotu, wzywam na po­
moc wszystkich świętych, aby mi nasunęli po drodze 
jakiego przyjaciela, znajomego, kogoś pokaźnego; już 
jestem na placu Chateau-d’Eau, nikogo i nikogo, do­
prawdy zwaryowaćby można ! Złość mnie napada i znaj­
duję, że moja teściowa posiada porządną dozę niepo­
trzebnych manii i lecz co robić, muszę je do czasu 
uszanować. Kazałem dorożkarzowi zwolnić, mam jeszcze 
pięć minut czasu, wytykam nos po za drzwiczki, przy­
glądam się wszystkim, zdecydowany zainterpelować 
pierwszego przechodnia, który będzie we fraku. Kawałka 
fraka na całym horyzoncie; trudno, zbliżamy się na 
plac Royale, powracam nie zrobiwszy nic. Płacę doroż­
karzowi, czekam za drobnemi, które mi zdaje, lecz 
przyglądam się ciągle przechodniom, chociaż beznadziei, 
machinalnie... O ! nieba, nie mylę się ?... Widziałem 
gdzieś tę twarz jowialną ?... Ma frak ! Ocalony jestem! 
mój Boże, ocalony !... Jeżeli nie będzie chciał iść, 
użyję przemocy!... Rzucam się naprzeciw małego 
człowieka o twarzy wesołej, bardzo czerwonćj, postawy 
grubej, balansującego się na krótkich nogach, z miną 
zadowolnioną; ma frak, krawat biały, lecz bez rękawi-



pierwszy głos Nordd. Allg. Ztg i oświadcza, że 
mylne są pogłoski, jakoby tamże obradowano o zapro­
wadzeniu nowych podatków. Organ ks. Bismarcka za­
pewnia, że zajmowano się tam kwestyą, czy i w jakim 
zakresie przeprowadzić równowagę pomiędzy reformą 
podatków rzeszy a zniżeniem podatków w poszczegól­
nych państwach związkowych. Na tej konferencyi zgo­
dzono się jednomyślnie, aby przewyźkę dochodów, kto- 
rej osiągnięcie jest prawdopodobnem, sądząc z obrad 
w radzie związkowój i parlamentu, obrócić natychmiast 
na zmniejszenie podatków państw poszczególnych,

FRANCYA.
ostatnich wy- 

lewica republi­
kańska i stronnictwo Gambètty zwyciężyły — widocznóm 
jest, że i zapał dla komunistów stygnie. Rochefort 
traci już jakoś na popularności. „To też znając uspo­
sobienie Paryżan, pisze korespondent Köln. Ztg, wcale 
mnie nie zdziwiło, gdym dnia 3 bm. na dworcu Montparnasse, 
dokąd około 3 zraua przybyłem, nie zastał licznej publi­
czności. Spotkałem tu tylko członków komitetu wsparcia 
amnestyonowanych i około 50 znanych szefów komuny, 
między nimi Juliusza Vales, Antoniego Arnaulta, Amoureux 
i kilkudziesięciu ciekawych, między nimi nawet wielu poli- 
cyantów w cywilnym ubiorze. W każdym razie 300 obe­
cnych polieyantów stanowiło bezsprzecznie większość. Cho­
ciaż władze niczego się nie obawiały, zarządziły - jednako­
woż obszerne środki ostrożności i już przed północą obsa­
dziły dworzec i jego najbliższe otoczenie.

Aiunestyonowani opuścili Brest dnia 2 bm. Przy wy­
lądowaniu nie wiedzieli jeszcze wcale, że wydano ogólną 
amuestyą: po przybyciu przesłano im tę wiadomość na­
tychmiast na okręt. Radość była tym większa, ponieważ 
mała tylko część zupełnie była ułaskawiona, reszcie zaś 
w liczbie 80 zuiżouo karę na wygnanie z kraju. Pomię­
dzy ostatuimi znajdowali się Włoch dr. Cipriani, adjutant 
Plonrensa, i Belgijczycy Solmi i Jamet. Tych trzech osta­
tnich ułaskawiono zupełnie, lecz wręczono im zarazem roz ­
porządzenie bannicyjue, które po przybyciu do Brestu co­
fnięto. Pobyt w Praucyi jest im więc dozwolony. Pociąg 
miał nadejść o godzinie 4 minut 10. Około godziny 4 
wszedłem do dworca. Przed nim ustawili się w podwój­
nym szeregu policyanci —- a wewnątrz spostrzegłem nie- 
inniejszą ich liczbę. „Komitet wsparcia amnestyonowanych 
i nieamnestyonowanyCh1'' roztasował się w przedsionku dwor­
ca, gdy tymczasem właściwy komitet wsparcia urządził 
wewnątrz dworca rodzaj biura. Na peronie znajdowało się 
zaledwie 30 osób.

Z nadejściem pociągu wydali aiunestyonowani okrzyk : 
„Vive la République!“ Głucho było na peronie, bo 
nikt okrzykom tym nie wtórował. Po wyjściu z wagonów 

ajenci obu komitetów, które, jak wia- 
sobą. Amnestyonowani wyglądali dosyć 
część z nich ubrana była porządnie. 
40 dzieci — zrodzone prawie wyłą- 

— znajdowało się pomiędzy amnestyo- 
z kobiet miała 5 dzieci, a z tych dwoje

* (Powrót komunistów). Po 
borach do rad jeneralnych, w których

otoczyli przybyłych 
domo, rywalizują z 
dobrze; większa 
Około 20 kobiet i 
cznie w Kaledonii - 
nowanymi. Jedua

przywitanie było bardzo zimne ; każdy czuł niejako, że redaktor 
Latarni nie był bardzo serdeczny.

Tymczasem zgromadzili się amnestyonowani w dwóch 
oberżach, gdzie komitety przygotowały dla nich posiłek. Ro- 
chefort zwiedził oba lokale. Dłuższy czas rozmawiał z ja- 
„ąś młodą niewiastą, o którój rzekł później do jednego 
z swych znajomych: „Biedna to niewiasta! straciwszy, męża 
w drodze, została sama z dwojgiem dzieci: dałem jej 20 
franków.“ O kwadrans na 6 odjechał Rochefort. Około 
pół do 6 przybyło jeszcze około 12 amnestyonowanych, 
pomiędzy nimi Pontaine, dyrektor domen podczas komuny. 
Około 6 zaczęło się cokolwiek ożywiać w obu lokalach. 
Wielu robotników udając się do warsztatów przechodząc 
wstąpiło do lokalów, a obejrzawszy amnestyonowanych, 
udało się do pracy.

Porządek nie został nigdzie zakłócony. Policya była 
uprzejma i względna. Każdy z amnestyonowanych otrzy­
mał od komitetu wsparcia po 10 fr. Trzy do czterech 
kobiet zbierało ustawicznie pieniądze, pomiędzy niemi były 
radykalistki Calonne i Łomelle, które to w dniu 14 lipea, 
w owę uroczystość narodową, chciały urządzić na Pere 
la Chaise demonstracyą na pamiątkę poległych powstańców 
z r. 1871.
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Midhat pasza mianowany 
a Hamdy pasza guberna-

Carogród, 4 sierpnia, 
został gubernatorem Smyrny, 
torem Syryi.

Londyn, 5 sierpnia. Komisya parlamentarna w 
celu obradowania nad premiami za cukier przyjęła 
sprawozdanie, w którem zaleca rządowi, iżby resztę 
interesowanych mocarstw zawezwał na międzynarodową 
konferencyą celem obradowania nad ¡tą kwestyą. Gdy­
by który z rządów miał przeć za zatrzymaniem premii 
cukrowych, natenczas otrzyma rząd upoważnienie do 
nałożenia z swej strony odpowiednich ceł. — Gladstone 
spał w zeszłój nocy spokojnie; polepszenie wzrasta co­
dziennie powoli.

Paryż, 5 sierpnia. Pierwszy sekretarz ambasady 
francuskiej w Londynie hr. Montebello, desygnowany 
jest na reprezentanta Francyi w Monachium.

Paryż, 4 sierpnia. (Telegram Koelnische 
Ztg.) Ambasador francuski przy Watykanie, Desprez 
opuścił dziś Rzym, zastępować go będzie drugi szef ga­
binetu Freycinetta Delacour; Desprez powróci po trzech 
tygodniach na swe stanowisko.
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Poznań, piątek dnia 6 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał księżnój pru- 
Zofii order Ludwiki z liczbą 1813/14.

tylko ujrzało światło jeszcze w Europie. Pomiędzy amne- 
styonowanymi znajdowali się młodzieńcy mający dzisiaj 26 
do 30 lat; byli to żołnierze, którzy z początkiem wojny 
lub też podczas tejże do wojska wstąpili, a później do ko­
muny się przenieśli. Skazano ich za to na deportacyą do 
obwarowanego miejsca; w pierwszych 7 latach nie szło im 
koniecznie dobrze, gdyż traktowano ich z największą suro­
wością. Dopiero w ostatnich latach los ich nieco się po 
lepszył; pomiędzy nimi znajdował się i murzyn wcale do­
brze wyglądający. O ile zauważyłem, pomiędzy ludźmi ty­
mi nie panowała żadna nienawiść lub zawziętość. Opowia­
dali wprawdzie o swych cierpieniach, lecz powróciwszy do 
kraju pogodzili się, jak się zdaje, z swym losem. Znaczna 
część amnestyonowanych znajdowała się jeszcze wewnątrz 
dworca, gdy w przedsionku wzniesiono trzykrotnie okrzyk 
na cześć Rocheforta i jeden okrzyk na pomyślność repu 
bliki socyalnej. Okrzyki te jednakowoż przyjęto zimno. 
Niebawem przybył do sali Rochefort w towarzystwie syna, 
„wielkiego bohatera“ z dnia 23 maja r. b. i jakiejś bar­
dzo wykwintnie ubranej kobiety. Rochefort był również 
bardzo elegancko ubrany, wskutek czego dawniejsi jego, to­
warzysze poznać go nie mogli. Muśiał im się więc przed­
stawić. Wielu ściskał i całował, — w ogóle jednakowoż

* Chociaż dopiero w listopadzie obierać będziemy 
czternastu członków do reprezentacyi miejskiej, to je­
dnakowoż dziś już podajemy spis
których nowych i to wyłącznie 
padnie.

W I klasie czyli oddziale występuje czterech członków 
reprezentacyi t. j. pp. Hirschberg, Mützel, Pilet, Tschusch- 
ke. Nowych członków wybiera się na 6 lat.

W klasie II występuje czterech członków, których urzę­
dowanie się skończyło itd. pp. Gerhardt, Rosenfeld, dr. Frân- 
kel i Lischke; w ich miejsce wybierać będziemy nowych na 
lat 6, nadto wybrać tu przypadnie jednego członka na 2 
lata w miejsce zmarłego mularza Hesselbeina.

W klasie III wybierać będziemy 5 członków, i to :
W okręgu I (Rynek) jednego na lat 6 w miejsce Ber­

narda Jaffé.
W okręgu II (Rybaki) jednego na lat 6 w miejsce p. 

Felicyana Rakowskiego.
W okręgą III (Fryder. ulica) jednego na lat 6 w miejsce 

Willenberga.
W okręgu IV (Chwaliszewo) jednego na lat 6 w miejsce 

p. Kamieńskiego.

ustępujących, w miejsce 
Polaków wybrać nam wy-

czek, pewno są w kieszeni. Jest bardzo pokaźny, a po­
tem zdaje mi się, że go znam, widziałem tę głowę, na 
czyjemś karku. Podaj ę mu rękę.

— Jak się pan miewa? O! mój Boże, bardzo 
jestem szczęśliwy z tego spotkania,

— Pan mi czynisz wiele honoru, odpowiedział mały 
człowieczek, akcentem prowansalskim. Zapewnie moja 
pomoc potrzebna, prószę mówić, mam przy sobie na­
rzędzia.

— To doktor, pomyślałem sobie, doskonałe!
Mój kochany panie.... panie?....
— Saint-Phart, do usług pańskich.
— Ach! tak.... Ja jestem zdrów, zupełnie zdrów 

apetyt djabelny, a pan?
— O! co do mnie, kochany panie, to coś stra­

szliwego. Jestem największym, jak to mówią, „żarło­
kiem“ w Prowancyi, gdzie przecież dobrze jedzą, lecz 
nikt mnie nie przesadzi!

— Mój kochany panie Saint-Phart, czybyś nie 
mógł wyświadczyć mi przyjacielskiej usługi — i pójść 
zemną na obiad do moich bardzo dobrych znajomych, 
nawet przyjaciół?

—- Och! panie, to zaszczyt dla mnie wielki!.,.. 
Lecz ja nie znam tych osób!....

— To nic nie szkodzi, skoro będziesz przezemnie 
przedstawiony, to wystarczy, abyś był dobrze przyjęty; 
masz frak, krawat biały, wszystko się składa przewy- 
bornie.

— Ja zawsze jestem tak ubrany z przyczyny licz­
nej klienteli, która codzień jest większą i świetniejszą. 
I to z łaski pańskiego przyjaciela, pana de Bremond, 
tak urosłem w opinii, a nawet w sławie.

— Ach! prawda! to u niego pana poznałem; da­
wno, jak go pan leczysz?

— Już dwa lata, i mogę powiedzieć, nie chwaląc 
się, że mi wiele ma do zawdzięczenia, gdyby nie ja, 
nie chodziłby już, wierz mi pan!

— Ależ pan skarbem jesteś, tern więcej pragnę 
zapoznać pana z moją rodziną.... Bo musi pan wiedzieć, 
że jestem w trakcie ożenienia się, to moja szczęśliwa 
gwiazda sprawiła, żem pana dziś spotkał; rodzina jest 
liczna, są starcy, którym opieka pańska będzie konie­
czną, juz naprzód mogę panu zapewnić nową klientelę. 
Zapomnij pan o tem, że jesteśmy tylko znajomymi 
i traktuj mnie jako przyjaciela, przyjmując zaproszenie, 
które choć jest tak niespodziane, nie mniej będzie pier­
wszym szczeblem do przyjaźni, ugruntowanej na sza­

W okręgu V (Chwaliszewo) jednego na lat 2 w miejsce 
Mondrego.

Dotychczas przeprowadziliśmy 6 reprezentantów polskich 
do Rady miejskiej; trzech z nich ustępuje. Nie ulega 
wątpliwości, że nie tylko w okręgach, w których dotychczas 
Polacy wychodzili, ale nadto i w innych krzesła dla Pola­
ków zdobędziemy.

* Piszą do nas z prowincyi. Z okazyi półwieko­
wej rocznicy powstania listopadowego zwracam uwagę Sza­
nownej Redakcyi na publikacyą, która datuje z pierwszych 
lat po tym wypadku i chociaż się już rzadko spotyka, za­
chowała się jednak u nas w bardzo wdzięcznej pamięci. — 
Było to ówczesne wojsko polskie w 24 obrazkach około 40 
cm. długich i 25 cm. szerokich, olejno malowanych i przed­
stawiających wiernie wszystkie pułki w ich właściwych bar­
wach. Tak n. p. jest na jednym wódz naczelny ze swoim 
sztabem. Na drugim żołnierz nabijający działo, obok niego 
pędzi na siwym koniu oficer z pułku ułanów mazowieckich, j 
Na trzecim ułan z pułku poznańskiego trzyma wyrywają­
cego się dzielnego konia, obok żołnierz z liniowego pułku 
piechoty nabija karabin. Tu żołnierz z walecznego pułku 
czwartego piechoty w żywej rozmowie z jeźdźcom z drugiego 
pułku strzelców konnych. Tam oficer w burce galicyjskiej
z nowego pułku krakusów kłusuje obok biwakujących ocho­
tników tak nazwanych dzieci warszawskich itd.

Chociaż zbiór ten czasu scego znajdował się w każdym 
prawie większym domu, to jednak w komplecie utrzymał się 
dotychczas tylko tam, gdzie wszystkie obrazki ujęte były 
w jednę ramę, jak n. p. w Lubostroniu pod Łabiszynem 
i w Grylewie pod Pawłowem. Wszystkie inne kollekcye 
albo zupełnie albo w zuacznój części zagiuęły.

Powodowany miłem wspomnieniem i uczuciem wdzię­
czności dla tych, którzy wówczas publikacyą tę wywołali, 
ośmielam się proponować, aby ktoś kompetentny chciał się 
zająć powtórzeniem tego zbioru, a nie wątpię, że odezwa 
jego znajdzie w kraju głośny oddźwięk i lista prenumerato­
rów wkrótce się zapełni licznemi podpisami, jeżeli tylko wa­
runki będą umiarkowane.

* Znaleziono dnia 20 z. m. chusteczkę do nosa,
a w niej zawiązane kilka marek ; dnia 28 z. m. portmo­
netkę z pieniędzmi i scyzoryk. — Zgubiono dnia 
20 z. m. na placu Wilhelmowskim jedwabną parasolkę 
z białą rączką; dnia 31 z. m. w drodze od św. Wojciecha 
na dworzec w dorożce mały woreczek z 5 do 6 markami. 
— Skradziono wdowie W. na Półwiejskiej ulicy 
nr. 26 z zamkniętój komody i szafy 22 m. 50 fen. go 
tówką, parasol, kapelusz (cylinder), czerwoną torebkę dam­
ską, 6 białych chusteczek do nosa, 2 pary rękawiczek
i kilka sztuk bielizny.

* Wielki los loteryi pruskiej padł dnia 4 b. m. na 
numer 68,127, pochodzący z kolekcyi Sussmanna wHalber-

cunku, który wzbudza we mnie pańska rozległa nauka, 
kochany doktorze!

Mały człowieczek przechodzi z czerwonego we fio­
letowy kolor, rzuca się, bierze mnie za rękę, ściska 
w «swoich dłoniach aż do złamania; nigdy nie widziałem 
tak szerokich rąk, widać natura odjęła mu nieco z wy­
sokości, by go tak nieproporcyonalnie rozszerzyć; mimo 
tych zewnętrznych niedokładności, które go pozbawiają 
wszelkiej dystynkcyi, ma poczciwą fizyonomią. Zresztą 
jest przyjmowany u pana Bremond, człowieka wysokiej 
pozycyi, bardzo trudnego w wyborze przyjaciół i znajo­
mych ; jest jego lekarzem, musi więc być człowiekiem 
nie lada, a wreszcie nie mam innego pod ręką.

Saint-Phart szuka w kieszeniach i wyciąga 3 pary 
rękawiczek, czarne, popielate i białe.

— To dla mojej klienteli, rzekł, uśmiechając się 
znacząco. — Obrał białe, włożył; to nie są już ręce, 
to monumentu.

— Lecz muszę kochanego pana przestrzedz, że za­
raz po obiedzie się wymknę, bo obiecałem pewnemu 
klientowi być u niego — między dziewiątą a dziesiątą 
godziną.

— Zupełną masz pan wolność, i tak dosyć, że 
nam poświęcisz dwie godziny z twego drogocennego 
czasu, tak pożytecznie użytego dla cierpiącej ludzkości. 
Proszę iść za mną, panie doktorze, na drugie piętro — 
jeszcze raz zapewniam jak najlepsze przyjęcie — godne 
jego osoby.

— Proszę zameldować pana Saint-Phart, rzekłem 
do służącej.

Goście już byli zebrani. Drzwi salonu się otwie­
rają, zgromadzona rodzina stoi w kółku, czuję ich spoj­
rzenia. Spotykam słodki uśmiech mojej Cecylii, to mi 
pewności nadaje.

— Pan de Saint-Phart! zameldowała służąca — 
uszlachetniając nazwisko mojego nowego przyjaciela i pan 
Andrien Rouy.

Pani Miraul zbliżyła się do mnie, mówiąc:
— Z wielką niecierpliwością czekaliśmy na pana.
— Proszę mi wybaczyć, pani, i pozwól sobie przed­

stawić mojego przyjaciela, doktora Saint-Phart, który 
był tyle łaskaw przyjąć zaproszenie na nasz obiad fa­
milijny.

— Jestem panu bardzo wdzięczną, odrzekła pani 
Miraul, proszę nie robić ceremonii, bądź pan jak między 
swoimi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

stadt.
* Radzca ziemiański powiatu średzkiego rozpisuje 

jako dyrektor stowarzyszenia do melioracyi dolin nad rzeczką 
Srodką i Miłosławską submisyą na budowę 7 śluz wraz 
z dostawą potrzebnych materyałów a termin submisyjny 
wyznaczył na sobotę dnia 14 ni. b. na 10 godzinę przed 
południem w swojeni biurze w Środzie, gdzie i kosztorys, 
rysunki t warunki licytacyjne są do przejrzenia.

* Czas pisze : „Pod Baranami idą raźno przygotowa­
wcze prace dla przyjęcia N. Pana. Pełno robotników, zaję­
tych codziennie. Słyszeliśmy, iż wydobyto ze składu przo- 
pyszne i wielkiej wartości obicia, zakupione niegdyś przez 
hr. Artura Potockiego, dziada obecnego właściciela, po ce­
sarzu Napoleonie I., i że niemi ustrojone będą ściany apar­
tamentów, które Cesarz zamieszka. Odpowiednie tym obi­
ciom meble w stylu ,.du premier empire ‘ ustawione będą w 
tych apartamentach. W sklepach czynią przygotowania stro­
jów narodowych oraz inne na przyjęcie N. Pana w Krako­
wie, którego kulminacyjnym punktem będzie wielki bal w 
Sukiennicach. Bal ten powinien się stać historycznym, a 
wiemy, że każdy przyłoży się do tego, aby został pamiętnym 
w dziejach naszego kiaju i miasta. Nie wątpimy ani na 
chwilę, że panie lwowskie oraz ze wschodmój części kraju 
przybędą licznie na ten bal, jak wiemy, . żegpanie krakowskie 
i z okolicy pospieszą na uroczystości lwowskie. Nikt się 
tu nie da wyprzedzić a wszyscy o lepszejiść będą, bo me 
tylko obowiązek, ale i uczucie najserdeczniejsze będzie jv 
grze. Wspominamy jedynie z uwagi, iż przygotowania do 
toalet muszą być wcześnie przedsięwzięte, aczkolwiek toalety 
równie jak całe przyjęcie, stósownie do życzenia N. Pana, 
nie powinny być kosztownemi.“

* Nadużycia, a po naszemu kradzieże praktykują się 
na rosyjskich kolejach żelaznych na bardzo wielką skalę. 
Przemyślny kacap coraz nowe obmyśla sposoby. W samym 
Kijowie znaleziono defraudacyą 3000 rs. za bilety wolnej 
jazdy. Służba kolejowa umiała sprzedać je za pomocą ży­
dów pomiędzy jadącyeh za granicę. — Na kolei warszawsko- 
bydgoskiój i warszawsko-wiedeńskiój podobne dzieją się rze­
czy. Przewóz żydów bez biletów wszedł w przysłowie. Na­
pis na wagonach D. Ż. W. W. (Droga żelazna warszawsko- 
wiedeńska) tłómaczy się tak : Darmo żydów wozić wolno 
i W. B. (wiedeńsko-bydgoska) — i wozić będziemy.

* W ostatnich, dniach panowały na Morawie ogrom­
ne ulewy. ..Miasto Ostrawa Morawska i okolica są pod 
wodą; pod Hruszowem uszkodziła woda most kolei północnej, 
wskutek czego komunikacya na pewien czas przerwana zo­
stała. Kilka osób straciło przy tej powodzi życie.

* Nowa wyprawa Nordenskjólda. Gazety zagra­
niczne donoszą, że na tegoroczną jesień zjedzie do Peters­
burga słynny podróżnik Nordenskjóld w celach naukowych 
a mianowicie aby pracować w bibliotekach i muzeach, po­
nieważ ma zamiar w 1882 roku odbyć nową podróż na 
Północ, dla zbadania grupy wysp Nowej Syberyi. Wszelkie 
wydatki tej wyprawy bierze na siebiu Sybirjakow. Nordeus- 
kjósd ebee jechać lądem aż do rzeki Leny, gdzie jakiś nor- 
wezki inżynier ma zbudować specyalny statek, na którym 
Nordenskjóld puści się w dalszą podróż. Znakomity podró­
żnik jest pewien, iż morze Lodowate bywa co rok dostępne 
dla okrętów potrzeba jednak koniecznie zbadać wprzód brzegi 
morskie, i głębokość wody.

* Na jednym z domów w Harringtou, angielskiem 
miasteczku prowincyonalnóm, wisi szyld golibrody, a pod 
nim następujący napis: „Jakób Tarrant, cieśla, stolarz, 
golibroda, mularz, dekarz, oraz brukarz, reparuje wszelkie 
gatunki warsztatów i maszyn, ma u sieb.e czeladnika śló- 
sarskiego, celem wykonania wszelkich robót ślósaiskicli. 
bije świnie, cielęta i owce, strzyże psy, wyrywa zęby, fry­
zuje włosy, czyści studnie, naprawia dachy słomiane, trudni 
się pracami ogrodniezeini, a jeżeli ma czas pełnie może nawet 
służbę posłańca.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7 sierpnia, Ka­
jetana wyżu. Wschód słońca o godzinie 4 minut 31. 
Zachód o godzinie 7, minut 38.

' Długość d n i a 15 godzin 7 minut.
Wypadki historyczne. 1392 Pojednanie Ja­

giełły z Witowdem. — 1563 Sejm w Parczowie potępią 
różnowierców. — 1580 Zygmunt Ul zjeżdża się z ojcem 
w Rewlu. — 1662 Trzęsienie ziemi w Polsce.

(x) Z pod Ponieca. (Piękny przykład). Dzień 28 
z. m. był dniem uroczystym dla dziatwy dwóch połączonych 
szkół Rokosowa i Sarbinowa, włości należących do JO. ksią­
żąt Czartoryskich. Nie pierwszy to raz dostojni właścicie­
le tych dóbr, znani zaszczytnie z miłości i życzliwości dla 
ludu, osobiście biorą udział w wyprawianych dla swych wło­
ścian okrężnych, zabawach dla dzieci, a nawet wesołachsług 
i włościan swoich — ale-ostatnia lipcówka dla dzieci szkol­
nych przewyższyła to wszystko, czegośmy tutaj od lat wie­
lu byli świadkami.

Księstwo Czartoryscy wiedzą i pojmują dobrze, czóm dzia­
twa wiejska w stosunku do właścicieli, — toć to przyszłe 
pokolenie, przyszli pracownicy na ojczystym zagonie, przy­
szli słudzy, wyrobnicy, sąsiedzi, którym dobro pańskie, zie­
mia i dobytek pański powierzony będzie. I dla tego tóż 
wspierają z książęcą hojnością nauczycieli w wypełnianiu 
icli trudnych obowiązków, ułatwiają im trud nauczania przez 
dostarczanie dziatwie szkólnój potrzebnych środków i mate­
ryałów, zachęcają dzieci nagrodami do pilniojszój nauki — 
i starają się dorastającą dziatwę przywiązać do siebie i wzbu­
dzać w tych młodych duszach przychylność dla siebie, aby 
w ten sposób słomianą strzechę i pański pałac łączyć wspól­
nym węzłem wzajemnej życzliwości.

Już dnia 28 lipca poznać było w Rokosowie, że się na 
coś ważnego zanosi: krzątano się, przygotowywano — a w 
niedalekim lesie stukały siekiery i młoty w pracy około sto­
łów, ławek i innych przygotowań. Książę Zdzisław, najmłod­
szy syn księstwa przybył rano dnia 28 z gromadą dzieci 
sarbinowskich do Rokosowa, gdzie goście sarbinowscy połą­
czyli się z rokosowskimi rówieśnikami. Zaczęto zabawę od 
Boga: chłopska dziatwa otoczyła wieńcem książęcą rodzinę, 
i w pałacowej kaplicy wysłuchała mszy św. — a następnie 
zjadłszy w prześlicznój marmurowej, sklepionej sieni śnia­
danie pod dwoma sztandarami: białym jako znakiem nie­
winności, i zielonym jako znakiem nadziei, — wyruszyła . 
do lasu.

Z rodziny książęcój wzięli udział w tej zabawie książę 
Zdzisław, który po dostojnój swej matce odziedziczył głębo­
kie przywiązanie do ludu, i który głównie całą zabawę uło­
żył, hrabina z książąt Czartoryskich Syberg-Platerowa, ksią­
żę Adam syn i księżna Pani, która na chwil kilka oderwała 
się od łoża ciężką niemocą złożonego księcia Adama; — 
oprócz tego zaś widzieliśmy kilku księży okolicznych i przy­
jaciół dziatwy.

Po różnych grach, zabawach i śpiewach, zasiadły dzie- 
ciaczki do obiadu, przy czóm im starsi usługiwali, — na­
stępnie odegrały dzieci rokosowskie pod przewodnictwem 
swego nauczyciela pana Laskowskiego utwór dramatyczny 
w jednym akcie p. t. Naszyjnik Babuni — który aż 
dwa razy powtórzyć musiały, ku wielkiemu zdziwieniu sarbi- 
nowskieb dzieci, które takiego przedstawienia jeszcze nie wi­
działy. Nauczyciele przemawiali do dzieci, do książęcej ro­
dziny, do duchowieństwa, dziękując za tak wspaniałą dla 
dziatwy zabawę. Pod wieczór rozdano między dzieci ksią­
żki, przeszło 500 zeszytów, po kilkanaście tuzinów trzonków, 
ołówków, rysików, piór itd. — a po kolacyi dziatwa wróci­
ła ochoczo do domów. Piękna była przemowa p. L. do dzie­
ci, tchnąca prawdziwie ojcowskiem dla dziatwy uczuciem i 
przemowa p. K. do rodziny książęcej.

Przyjmijcie dostojni Opiekunowie dziatwy w jój imie­
niu serdeczne i staropolskie „Bóg z a p ł a ć,“ w które pra­
gnąłbym przelać całą wdzięczność młodego pokolenia i nas 
starszych, cośmy na len rzadki dzisiaj przykład rodzicielskiej 
nad ludem opieki ze łzą w oku patrzeli!

Czemu „rzadki?“ —_pytamy — bo nie wszędzie biją 
tak szlachetne dla Indu serca! Obyśmy za lat kilka mogli 
nazwać „ogólnym“ ten piękny zwyczaj — oby przykład dzie­
dziców’ Sarbinowa i Rokosowa wszędzie znalazł naśla­
dowców.

Z szlachtą polską — polski lud!
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 sierpnia.

BAZAR. Modlibowskiz Golinki, hr. Miączyński z Pawłowa, 
Kutzuer z Kobylina, Kurnatowski z Pożarowa, Tacza­
nowski z Skarszewa, Woluiewicz z Źrenicy, Gorczycki 
z Królestwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Radojewski i Menclewski 
z Królestwa Polskiego, Sokołowski z Niemierzyc, Przy­
bylski z Raciborza, Kraszkiewicz z Siemianię, Łukomski 
z Boruszyna, pani Stanowska z familią z Środy, paui 
Kolicka z Buku, dr. Laskowski z Wrocławia.

I_. O T UJ 3FL Y A..
(Bez gwarancyi.)

Berlin, 5 sierpnia.
Przy dalszém dziś ciągnieniu 'czwartej klasy 162 króle- 

wsko-pruskiéj loteryi klasowej padły następujące wygrane:
1 wygrana 30,000 marek n i numer 24,452.
2 wygrane po 15,000 marek na numera 10,480 15,835. 
4 wygrane po 6000 marek na numera 66,386 81,565 84,041

93.810.
37 wygranych po 3000 marek na numera 910 1644 5861 

5925 12,106 13 944 14,372 14,469 17,055 22,606 22,660
24 586 26,817 27,603 31.950 34,288 36.905
46607 47.493 52,333 54,643 55.404 62.189
6Ł623 69,647 72,019 72,086 75,586 79,413
90,347 92,864.,

46 wygranych po 1500 
2662 3647 5510 12,413 15,111 
33 623 36,082 38,407 44,728 44,858 46,672
52 848 54,945 "55,229 55,356 56,323 58,270
61 770 62,187 69,070 69,957 72,644 74,957
78 978 89,456 83,199 84,318 85,959 86,290
91*282 94,681 94,946.

68 wygranych po 600 marek na 
3990 5873 6849 749.8 7978 9844

37,575 40,563 
64.088 64,158 
86,371 87,287

mrk. na numera 378 1930 
16,552 24,054 25,739 26,610

52,175
59,759
78,177
87,553

52,771
69,783
78,415
9j,590

16,307
34,41-1
40,911
59,659
74,011
79,176
84,236

20,188
35,597
43,041
61,761
74,288
79,855
85,074

22,356
37,410
43,499
65,000
74,445
79,989
86,977

23,258
38,509
52,627
65.874
75,951
80,414
87,611

numera 35 274 3657 
10,786 13.018 15.217 

27,140 29,842 30,035
37,734
55,936
68,797
76,086
81.888
89,958

38,953
56.987
71,897
76,233
81,896

92,521

40,000
57,272
72,897
76,554
83,434
92,673

34,006
40,698
59,017
73,222
78,856
83,750
92,702.



GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

Poznań, 6 sierpnia 1880.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = lO,000°/o Tralles. Wy­

powiedziano 5,000 litrów, cena wypówiedzicna 58,50, mrk., 
sierpień 58,50, wrzesień 56,70, październik 53,60 , listopad 
51,60, grudzień 51,60 marek.

Cenv taroowe w Poznaniu TOWAR

dnia 6 sierpnia 1880. piękny średni pośled.

Pszenica..................... 50 kilogr. 10 70 10 30 9 70
Zyto.............................. 9 60 9 20 8 80
Jęczmień.................... 8 _ 7 50 7 30
Owies......................... 8 40 8 __ 7 50
Groch wrzący.... -V — — —
Groch na parzę . , . _ _ — — —
Kartofle......................... _ _ __ __ _ _
Łubin żółty .... _ __ _ __ __
Łubin niebieski . . _ _ _ _
Rzepik zimowy . . . - 11 30 11 — 10 85
Rzep zimowy .... « 11 75 11 40 11 —
Wyka.......................... — — — - — —

Pszenica, na miesiąc bieżący 216,— żąd., wrzesień- 
paźdz. 194 płc. Wyp. —.

Owies. Wyp. — cent., sierpień 136 żąd., sierpień-wrze­
sień —,—, wrzesień-październik 129—130 płc.

Rzep na sierpień 245 żąd., —,— płc., na wrzesień-pa­
ździernik 248 żad., — pł., wrzesień-grudzień — żąd.

Olej rzepiowy niezm. wyp. —.— cent., w miejscu
56.— żąd., —,— płac., sierpień 54,50 żąd.,----- płc., sierpień-
wrzesień 54,25 żąd,, wrzesień-paźdz. 53,50 płac. 54,— żąd., 
paźdz.-listopad 54,75 żąd., listopad-grudzień 55,50 żąd., —,— 
pł., grudzień-styczeń — pł., kwiecień-maj 57,50 żąd., — pł.

Okowita m. zm., wypowiedz. 10,000 litrów, w miejscu 
—,— sierpień 59,— płac., sierpień-wrzesień 58,40 żąd., wrze­
sień-październik 54,50 pic., październik-listopad 52,— płac, li­
stopad-grudzień 51,50 płc., na kwiecień-maj 1881 53,50 pł.

Cena wypowiedziana na 6 sierpnia: żyto 182,— marek, 
pszenica 216 m., owies 136,— mrk. rzep 245,— m., ol.j rze­
piowy 54,50 okowita 59,- m.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 6 sierpnia. 
4% listy zastawne poznsńskie 99,80. 4’/„ listv rentowe pozn.
100,— . 5% powiatowe obligacye 104,50. 41/a% powiatowo
obligaeye —,—. 3%% śląskie listy zastawne —,—. 49/0 
ślązkie listy rentowe 100,30. Kwikcki, Potocki i Sp. (Bank ró- 
niezy) 72,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Po­
znański bank prowineyonalny 112,50. 4% pożyczka państwa 
100,80. 41/s% pruska różyczka ukonsolid. 105,70 oblig.
długu państw, 97,40, Marchijsko-pozn. 29,50, Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 102,75. Starogardzko»pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. noty bankowe 172,—. Polskie likw. listy 56,80. Rosyjski 
noty bankowe 213,50 marek.

Bydgoszcz 5 sierpnia.
(Spawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.
Pszenica stale, jasna 124—126 funt, hol. 205—210 

płac., ciemna i szklista 125—128 funt. 210- 215 płc., odchód 
118—122 funt. hol. 190—195 pł

Zyto stale, nowe mokre poślednie 16C—175 płc, nowe 
krajowe suche 180—185 pł., stare polskie 175—180 płc.

Jęczmień spok., piękny do browarów 160 165 płc.,
wielki 155—160, drobny 150—155 płac.

Owies poszuk., w miejscu 160—170 płc.
Groch wrzący 165—175 płc., na paszę 160—165 pic
Kukurudza, rzepak i rzepik bez int.
Okowita za 100 litr a 100„/’ 60—60,50 płc.

Wrocław, 5 sierpnia 1880
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypow.----- cent. Cena

wypow. —,—, sierpień 182,— żąd. i płacono, sierpień-wrzesień 
175,— żąd., wrzesień-październik 172,— płac., paźdz.-listopad 
171,— płacono, listopad-grudzień 168,— płacono, grudzień - 
styczeń — płac., kwiecień-maj 1881 170 żąd., — płc.

Ceny targowo z dnia 5 sierpnia 1880.

Postanowienia
miejskiej

depntneyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki tower.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj- 
niż. 

u«| -4

naj-
wyż.

naj-
niż.

4Jl. -i u« A
Pszenica biała................ 22 —' 21 60 20 90 20 30 19 90 19 20
, „ żółta ............... 21 30 21 — 20 60 20 20 19 80 19 —
Zyto ... ... 19 50 19 30 19 10 18 90 18 70 18 50
Jęczmień..................... , 14 80 14 30 14 — 13 SO 13 — 12 60
Owies nowy.................. 16 40 16 15 3) 14 80 14 60 13 80
Groch............................... 19 20 18 70 17 7Û 17 30 16 50 15 50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TO WAR
piękny | średni | pośledr.i

do 194,0; na listopad-grudzień płac. 194.5—194,0; na kwiecień- 
maj 1881 pł. 197—196—197. Wypow. —,— kil. Cena wypo­
wiedzenia —marek.

Zyto w miejscu niezm. Terminy stale. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 175—198 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 
174,5—176; na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrze­
sień-październik płacono 170,25—173,0; na październik-li­
stopad płacono 169,0—169.5; na listopad-grudzień płacono 
169,—; na kwiecień-maj 1881 płacono 168,5—168,25—168,5. 
Wypowiedziańo 35030. Cena wypowiedzenia 175 mrk.

Jęczmień, niezm., za 1000 kil. mniejszego i większeg» 
zia-si ż.ąl. 140-195 wodtug jakości.

Owies w miejsca słabo. Terminy spok. Zą 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 140—173 według jakości, na bieżący nresiac 
płac. 138,05; na sierpień-wrzesień żąd. i płac. —,—; na wrze­
sień-październik płc. 138,5, na październik-listopad płac. 136,0. 
na kwiecień maj 1881 n’in. —,—. Wypow.odziano 3000. Ceni 
wyp. 138,5.

Kukurydza w miejscu niezm. W miejscu żąi. 124,0 
do 127 według jakości.

Groch za 1000 kiiog. wrzącego grochu 184—210. gro­
chu na paszę żąd. 170 -183 według jakości.

Ol oj rzepako vy wyżej. Za 103 kii. w miejscu be< 
beczki 55,2 m., w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bie­
żący płac. —,—; na sierpień-wrzesień płac. —; na wrze­
sień-październik pł. 55,5—56; na wrzesień plac. —; na paźdz.- 
listopad płac. 56—56,5; na listopad-grudzień płac. 56,6—57; na 
kwiecień-maj płacono 58,05. Wypowiedziano —, —. Ceny 
wypowiedzenia —;— mrk.

Okowita. Terminy: m. zm Za 100 litr, a 100 pet. - 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki olacouo 62.3—62,5, 
w miejscu z beczką płacono —,—; na miesiąc bieżący płac.
61.3— 61,7-J61,3; na sier.-wrzesień pł. 60,3—60,5 —60,1—60,2; na 
wrzosień-paźdz. pła-ono 56,8—57—56,8; na paźdz.-listopad płac.
54.3— 54,1; na lstopad-grudzień płacono 53,5—53,6—53,4; na 
kwiecień-maj 1831 pt. 54,7—54,9--54;7; na sietpioń pł. —. Wy­
powiedziano 10,000 litr. Cena wypowie ize lia 61,4 murek.

na sierpień płc. 60,4! m., płac, i żąd. —,— m., na sierpień- 
wrzesień pł. 58,7—58,9, płc. i żąd. 58,8, m., na wrzesień-paźdz- 
płc. 55,5, płc. i żąd. 55,6 m., na paźdz.-listopad płc. 53,5 m., 
na wiosnę płac. 53,5 m.

0 [roiiiości i obowiązkach tapłańskieh
Św. Alfonsa Liguorego 

w przekładzie polskim,
Nabyć można w Redakcyi Kuryera za 2 marki, 

franco 2,20. Cenne to dzieło w pięknym przekładzie 
polskim polecamy uwadze Szanownego Duchowieństwa 
i prosimy o liczne zamówienia.

Redakcya Kuryera Pozn.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 1880. Kursa końcowe. 6 sierpnia

100 kilogr. 23
23

50 22
21

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
Siemię lniane .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu słaby dowóz , czerwone potw. 
za 50 kilogram. 30 —35—33—42 marek; białe niezm. za 50 
kilogr. 40 —48—58—62 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe 6łab. za 50 kilogr. 6,50 -6,70, 
obce 6,20—6,50 mrk., na wrzesień-paździer. 6,80 mrk.

Makuchy siem. niezm. za 50 kil. 9,80—10,00 m.
Łubin słabo, za .00 kilogr., żółty 8,20—8,70 -9,20 

m. nieb. 8,10—8,60 9,00 mrk.
Tymotka po w. za 50 kilogr. 18—21—23.

50
20
19 50

Berlin, 5 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) P s z nic* 
w miejscu słabo. Terminy: m. zm. Za 1000 kil. w miejscu żąd. 
205—228 według jako ci: m miesiąc bieżący płacono 199,0 do 
197,5; na sierpień-wrzesień płac. — żąd. —; na wrzesień- 
paźdz. płac. 194,75—194—194,75; na paźdz.-listopad płc. 194,5

Szczecin, 5 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica niżej, za 1000 kilo w miejscu za żółtą 

203 — 207 m., piękną —,— m., białą 205 — 210 mrk., na sierpień 
płac. —,— m., żąd. —,—• m., na sierpień-w.zesień płac. — m., 
na wrzesień-paźdz. pł. 191, żąd. 19.1,5, na paźdz.-list. ż. — in.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 180 
do 185 marek, rosyjskie 170—179 marek, na sierpień płacono 
173—174,5 marek, na sierpień-wrzesień —,— marek , na wrze­
sień-październik pł. 165.5—166,5 marek, na paźdz.-listopad płc. 
165—165,5 mrk., na wiosnę pł. — m k.

Jęczmień bez int., za 1000 kilog. w miejscu, nowy 
węgierski —,— m., lepszy —mrk., do paszy —,— mar ; . 
Chevalier —,— płc. m.

Owies bez in., za 1000 ki1 ogram, w miejscu pomorskie 
-,— marek, rosyjski — m., na czerwiec żąd. —,— m.

Oléj r z ep'ako wy słabo, za 100 kilogr, w miejs< u 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 56,0 mrk., na sierpień 
żądano 55,— mrk., płacono —,— marek, na sierpień-wrzesień 
żądano i płc. —,— mrk., na wrzesień-październik płac. 54,75, 
m, na paźdz.-listopad żąd. 55 m., na kw:ecień-maj żąd. 57,5 m.

Okojwita potw., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płac. 61,0 marek, w miejscu z beczką —,— marek,

6 sierpnia 
Pszenica potw. 
sierpień 
wrzesień-paźdz. 

Zyto stale 
sierpień 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-listopad 

Olej rzep. spok. 
wrześ-paźd. 
paźdz.-listopad 

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień
sierpień-wrzesień
wrzesień-paźdz
kwiecień-maj

Owies
sierpień

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

Szczecin, 
Pszenica spok. 
sierpień 
wrzesień-paźd. 

Zyto stałe 
sierpień

na —
wrześ.-paźd.

Owies
na — 
na —

194,—
193,—

176,—
171-
169,50

55.70
56.70

60,50 
59,70
56.10
54.10

138.75
1300,—
1000,0. 
dnia 6 sierpnia

202.— 
191,50 

175, I 

167’-

Mapstały.
Galie, akc. k. . . 118,90 
Pr. consol. 4% . 101,—
Pozn. listy z. . . 99,80 
Pozn. listy rent. . 100,25 
Austr. banknoty . 173.75- 
Austr. renta złota. 75,30 
Austr. iosy 1860. . 124,30 
Włochy .... 84,50 
Amerykany . . 101,75
Rumuny . . . . 91,80
Ros. banknoty . . 213,60 
Ros.-ang. pożyczki. 90,25 
Ros.losy prom. 1866 149,10
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . .
Kolej państwowa 
Lombardy. . .
Usposob stale 

1880. (Kurs i końc). 
Olej rzep, niezm. 

wrześ.-paźd. 
kwiecień-maj 

Okewita słabo 
w miejscu 
sierpień 
sierp.-wrześ. 
wrzesień-paźdź. 

Petroleum

56,90
473.50
483.50
141.50

55,—
57.50

60,80
60,20
58.50
55.50 

9,50

Jęte z ojfląlej roziiowszBchuionych cierpieć litości.
Cierpienie, o jakiem w następującym artykule, będzie mowa jest 

jednem z tych, które człowieka nawiedza najczęściej, choć w małej tylko 
przypadków liczbie poznaje zaraz właściwy jego charakter. Cierpienie to 
zaczyna się często od tępego bólu głowy, przyczem oczy przy poruszaniu 
bolą. Gdy się człowiek po zajętej przez dłuższy czas pozycyi podnosi, na­
tenczas czuje ściągający ból w niektórych częściach ciała, wywołany usta­
niem cyrkulacyi krwi. Przy obudzeniu się czuć w ustach nieprzyjemny 
smak a często znachodzi się flegma u zębów, apetyt jest mniejszym i pra­
wie każdy pokarm wywołuje ciśnienie i ból w żołądku i uczucie ciężaru 
w żołądku. Równocześnie uczuwać się daje trudność w oddychania wraz 
z żgającemi bólami w ramionach, bokach i po plecach. Oczy leżą głę­
boko w jamie ocznej a na rękach i nogach okazuje się zimny klejowaty 
pot. Na bezustanne znużenie cierpi paeyent, połączone z wielka senno­
ścią, a sen nie pokrzepia go. Jeżeli cierpienie zrobiło już postępy, na­
tenczas staje się białko oka żółtem, obsktrukeya żołądka nie ustaje 
a skóra ma widok suchy, brudny i często okrywa się małerni pęcbęrzę- 
kami ropiąfcemi się. Pokarmy odbijają się często w stanie na pół stra­
wionym z smakiem słodkim lub kwaśnym. Bicie serca towarzyszy innym 
symptomatom a paeyent sądzi, że cierpi na dofekt serca, co jednak nie 
jest prawdą, bo to tylko symptomąta właściwej choroby jak i trwały b d 
w plecach nie jest cierpieniem nerek. W dalej p -suniętem stadyum po­
jawia się w najczętszy< h razach uporczywy kaszel z zielonemi wyrzutami, 
które naprowadzają pacyenta na myśl, że ma suchoty; lecz i kiszel jest 
tylko symptomatom a nie samem cierpieniem właściwem. Każdy czytel­
nik zdziwi się, gdy się d: wie, że choroba ta tak jest rozpowszechnioną 
i że w tak rozmaity sposób podkopuje organizm i że mimo to w należy­
tym czasie i odpowiedniemi środkami leczona, uleczyć się daje. Nie na­
leży wcale oddawać się obawom, skoro się rzeczone okazują symptomata, gdyż 
w najrzadszych tylko przypadkach niebezpieczeństwo zachodzi. Jak już nad­
mieniliśmy, są bóle, niezdrowie itd. itd. tylko symptomatami właściwej 
choroby, polegającej na braku trawienia i złem żywieniu ciała. Jeżeli się 
tedy odpowiedniego używa przeciw przyczynom cierpienia lekarstwa, na­
tenczas choroba, symptomata jej, podane powyżej objawy drugorzędne roz­
proszą się w najczętszych przypadkach jak suche łodygi w obec gwałtownego 
wichrn. Lekarstwem przeciw temu cierpieniu jest „Shaker-Ekstrakt“, 
który, choć nie wszystko lecząc, uznany jednak został za najlepszy środek 
przeciw niestrawności i brakowi pożywności przez wszystkich, którzy go 
przeciw takim używali cierpieniom. Ci, co pragną zrobić próbę z ekstra­
ktem. mogą go dostać w Poznaniu u aptekarza dr. Wachsmanna przy
Wrocławskiej ulicy,_______________________________________ (1332)- - -

Szan. Dud łowi»* list w u
polecam się do wykonywania' wszelkich robót malarskich, rzeźbiarskich, 
pozłotniczych; w ogóle zajmuję się całkowitem udekorowaniom kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, wreszcie ma­
luję nowe obrazy wszelkiego rodzaju, odświeżam zniszczone przez wilgoć 
lub czas. Praca rzetełn', ceny umiarkowane. (1305)

I® rs

Ważna literacka wiadomość.
Właśnie otworzono

Nową SBćstrjjiya ca biWiotetę Ojców Kościoła.
Wybór najcenniejszych dzieł patrystycznych w tłómaczeniu nie- 

mieekiem, wydawany pod naczelnem kierownictwem dr. Walentego 
Thalliofera, dziekana katedralnego w Eichstätt etc.

Wychodzi w seryach około 20 tomików po 40 fen. — Każda 
serya tworzy zaokrągloną całość ztąd toż przy zaniechaniu abona 
mentu nie posiada nikt dzieł ułamkowych. Podział materyi zu­
pełnie nowy, przyczem unikano wszelkich rozdrobnień, co dla 
odbiorców bardzo jest korzystne. Treść wszystkich seryi szczegółowo 
naprzód będzie ogłoszona. Serye mające być wydawano można na 
życzenie natychmiast odebrać, nawet pięknie oprawne. Odbierając 
je zaraz i abonując stale znaczno ulżenie w abonamencie.

Co tydzień wychodzi tomik, jednakowoż można je dowoli od­
bierać. — Każdą seryą można pojedynczo zakupić. Prospekty, 
broszury z recenzyami i sprawozdaniami (Bericht über die Biblio­
thek der Kirchenväter II. wyd. 6 ark. druku) i tomiki na okaz gbfe. bezpłatnie i franko w wszystkich księgarniach.
Kempten. Księgarnia Józefa KÖSel’ä 

DW Do nabycia w Poznaniu w księgarni J. I.
Heinego, Stary Rynek nr. 85. Od Igo października, 
Plac 'Willielniowski nr. 2, (1219)1

w Poznaniu, malarz i dekorator kościołów.

^Pierwszorzędny ||

instytut malowania szkła g
g Ad. Seilera w Wrocła wiu X
£5 Taschenstr. 5 o
fz dostarcza: Okna z figurami począwszy od 9 m. za □ st. g 
g Okna mozaikowe począwszy od 2 m. za □ st.
JC pojedyńcze kitowania ołowiem od 80 fen. za □ stopę, X

szyny kolejowe i ogrodzenia drutowe bywają najtaniej 
w wykonywane również każde oszklenie budowli. (1330) w

0000000040000000
0 W“ Prosimy zwrócić uwagę!*9(6
0 Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż:
X meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni- 
U tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa

dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- A 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z matę- W 
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów (J 
stoły patentowe do wysuwania itd. (489) A

A | umiarkowane ceny'. j N. Buczyński, X

8
 mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze. O
000000040000000

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Znaczne zakupno z kopalni lir. Ballestrem na Górnym 
Szlązku (1221)

węgli kamiennych |
umożebnia mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi Zg 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do 
każdej stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowej czyli t. z. ,,Vorfracht.“

w Kościanie.

Damskie kapelusze i formy, kwiaty S 
4<paryzkie, koronki, tiule, woalki,

żaboty, kołnierzyki i mankiety K
W poleca (571)

Stanisław Hoffmann!
J handel mód i towarów białych,

Stary Rynek 53, narożnik Jezuickiej ulicy.
H WWielki wybór piór strusich.“W ft

Wina czerwone z Bordeaux
butelka od 1,25 fen., do 4 mrk. — oraz bardzo siary 
Cliablis po 4,50 mrk. poleca handel win hartowny (1369)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Z powouu że żadnych wojażerów nie wysyłam, wy- 
przedaję mój. wielki hartowny (1198)

W sobotę 7go sierpnia
o godzinie 8mój wieczorem

pierwsza reunion polska,
na którą zapraszają

L. Kurnatowski i Spółka
(1367) w Kołobrzegu.

Instytut agronomiczny
uniwersytetu w Lipsku.

Początek półrocza zimowego ustanowiony został na dzień 
18 października. Program i plan godzin można u niżej pod­
pisanego nabyć. (1368)

Dyrektor: prof, dr. Blomeyer.

cygar i papierosów
po starych cenach, opuszczając nowe cło i polecam następujące 
gatunki:
La flor 1000 szt. 24 mrk., Latona 1000 szt. 39 mrk., 
Trabucos 1000 szt. 28 mrk. Milagro 1000 szt. 15 mrk. 
Noblessą 1000 szt. 33 mrk. Salamanca 1000 szt. 60 mrk. 
Importowane po 75 do 120 marek za 1000.
Papierosy od 6 mrk. do 15 mrk. za 1000 sztuk.M. lląbrowski

Poznań, Wrocławska ul. nr. 21.

>1 no smarowidło. na osie
wszelkie inne przedmioty do gorzelni po cenach tanich

Orłowski i Spółka
Poznań. Warszawa.

Import i eksport

kawy i herbaty.
Prawdziwa arabska Mocca m. 15,85, złota kawa z Jawy m. 14,50, 
żółta z Jawy nj. 12.70, Maracąibo m. 11.20, Campinoś m. 10,25, 
Santos m. 9,60 w woreczkach poćzt. po 9^ funta netto włącznie 
z opłatą cła i opakowaniom w najlepszej jakości. Herbatę najno­
wszego sprzętu za funt mrk. 1,80, - 7,50. (1257)

Hamburg. T. Maksymilian Saenger.
ł*o szu kuje się agenta.

Nakładem i drukiem Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.

LODY
w kilku wybornych gatunkach 
poleca codziennie cukiernia

Ant. Pfitznera
(802) Stary Rynek.

Przypadkowe

kupno!
25 ang. ark. listowego pa­
pieru i kopert w eleg. karto­
nach, począwszy od 30 fen., 
te same z kolorowemi mo­
nogramami tylko 60 fen., 
są znowu w zapasie i pole­
cam takowe jako bardzo tanie.

Juliusz Busch
handel papieru, plac Wilhelmo- 
wski 10, narożnik Wielkiej Ry­

cerskiej ul. (1298)

IEBLOWANY POKÓJ
(jest tanio do wynajęcia 
Iprzy ulicy Półwiejskiój 
nr. 17, I piętro.

do wynajęcia (1338)

Małe Garbary 9.
Dom. Borek sprzedaje Inkar­

natkę centnar 40 marek. Shi- 
rift’s square head pszenicę 
centnar 13 marek. Hiekling 
pszenicę i żyto Zeclandzkie cen­
tnar fO fen. nad najwyższą cenę 
Poznańską. (1362)

ogrodniT
Polak, żonaty z małą familią, w mło­
dym wieku, który się nczył we wię­
kszych ogrodach i pracował w Ber­
linie, posiadając dobre świadectwa, 
poszukuj» miejsca od 1 października 
rb., gotów jest także na żądanie 
w razie potrzeby i inną usługą się 
zaj; ć. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje ogrodnik Rosenberg w 
Czerwonej wsi pod Krzywiniom.

-raorafce -swfeocjR ..UŁEronasmr-easa wnamaawa

Organista
Polak, kawaler, z dobremi po­
leceniami znajdzie pomieszcze­
nie przy kościele parafialnym 
w Hąkulenie pod Lesznem 
od 1 października rb. (1363)

Ks. Drwęski.

ŁMłofly człowiek,
który się wyuczył gorzelnictwa, po­
szukuje jak najprędzej miejsca za 
podgerzelanego. Bliższa wiadomość
u Henryka Betbniannn w ki- 
pin pod Gniewkowem (Ar- 
genan). _________________ (136«i
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